
DZWONEK
T R Z E C IE G O  ZAKONU 

Ś. O. N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

LW Ó W , GRUDZIEŃ 1928._________

O F IA ROW ANIE  SIĘ

Jezusowi przez Marję.

O Przenajśw iętsza Marjo Dziewico!
Całą mą istność składam  Ci w dań,
Chcę być do śmierci Twą służebnicą, 
W szechw ładną Panią moją się s ta ń !

Modły me odtąd Ty nieś do Pana,
Tw ą już w łasnością każdy mój czyn,
O bo przez Ciebie, Niepokalana,
Lepiej uczczonym będzie Twój Syn!

Nie śmiem w prost Panu składać ofiary, 
Bo mnogich grzechów pokrył mię pył, 
Lecz miłe będą z rąk  Twoich dary 
Bogu — co razem Synem Twym był.

Janina Górska.
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Z ŻYCIA ŚWIĘTYCH.

Świątobl. Albert z Monte Acuto T. Z. hrabia.

W  miejscowośc i  Monte A c u t o 1) w To-  
skanj i  (Włochy)  żył z końcem w ieku  XII 
i z początkiem XIII bogobojn y  hrabia  
imieniem Albert .  W  św. Franc iszku zna laz ł  
on sw ego bl iskiego przyjaciela.  Z jego rąk 
o t r zyma ł  pokut n ic zą  suknię  Trzec iego  Za­
konu.  T e  d w a  fakty ś w ia d c z ą  bardzo  wy ­
mownie ,  j ak  wie lką  cnotą  mus ia ł  się Al­
ber t  odznaczać .  G d y  św.  Franc iszek,  ozdo­
b iony  cu d o w n e m i  ranami ,  z jechał  z góry 
Alwerni  i uzdrowi ł  obok  mias ta  Arezzo 
ośmiole tn iego  ch łopca  z puchl iny wodnej ,  
u d a ł  się do Mo nte  Acuto,  gdzie go hrabia  
Albert  na  sw y m  za m ku  bardzo  serdecznie  
przyjął.  Jakżeż  się jednak  zasmucił ,  gdy  
mu Świę ty  oświadczył ,  że to już os ta tni  raz 
może tu gościć,  gdyż  og ro mn e  os łabien ie  
i wyc ieńczenie  ciała d ług iego już życia nie 
rokowały.  Aby osłodzić sobie ciężką i przy­
krą rozłąkę,  popros i ł  św. Fr anc is zka  o ja ­
kąkolwiek  pamią tkę.  Św.  Franc iszek  o d p o ­
wiedział ,  że nie ma  nic prócz  habi tu  i że 
mu  ten ofiaruje,  jeśli dos tan ie  inny.  U r a ­
d o w a n y  hrab ia  kaza ł  czemprędze j  zrobić

*) Czytaj: Akuto.
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n ow y habit ,  za k tóry  w e d ł u g  przyrzeczenia  
o t rzymał  od  Świę tego  habi t  jego do ty ch ­
czasowy.  W  ten s po só b  przyszedł  do po ­
s iadania  cenne j  relikwji,  habitu,  w  którym 
św.  na sz  Pa t r ja rcha  o trzymał  s tygmaty .  
Po  śmierci  św. Franc iszka ,  kaza ł  t en  h a ­
bit  otoczyć  ko sz to w n ą  ma ter ją  j e d w a b n ą  
i złotą i j ako  c e n n ą  re l ikwję w ys ta w i ł  
na  w ido k  publ iczny  w kościele.  Albert  
p rzeżył  św. Franc iszka  za ledwie  10 lat. Umar ł  
około r. 1237. Relikwja  zaś  w s p o m n i a n a  
280 lat była w ł a s n o ś c i ą  hr ab ió w  z Monte  
Acuto, po tem przesz ła  na  w ł a s n o ś ć  ks ią ­
żąt  toskańskich ,  a obecnie  zna jduje się 
w  kościele Wszys t k ic h  Świę tych,  na leżą­
cym do Braci  Mnie jszych,  we  Florencji .

8 8
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NAUKI TERCJARSK1E.

O oziębłości duchowej.
W  winnicy  Pański e j  różne  są  rodzaje 

s ług  leniwych.  Jedni  wca le  nie chcą  spe ł ­
n iać swych o b o w ią z k ó w  i nie t roszczą się 
o rozkazy P a n a ;  są  to właśnie,  wed le  s łów 
św.  Jana ,  s łudzy  zupe łn ie  źli, którzy n a w e t  
na  imię chrześci janina  nie zasługują .  D r u ­
dzy w c h o d z ą  z P a n e m  Bogiem w układy ,  
da ją  mu bo w ie m  — że tak się wyrażę  
dziesięc iny życia, jak to czynili  ongiś  o b ł u ­
dni Faryzeusze ,  a resztę zachow ują  dla 
siebie i p rzeb ie rają  w obowiązkach ,  z k t ó ­
rych jedn e  spe łniają,  a inne zupe łn ie  za­
n iedbują.  1 choć wie rzą  oni w to, co im 
wiara  św.  przez swój Kościół  do  wie­
rzenia  poda je ,  lecz ta ich wia ra  jes t  b a r ­
dzo s ła ba  i ł a tw o  daje  się zachwiać ;  j es t  
to wiara  p o z baw io na  pok a rm ów ,  po t r ze ­
bnych  do jej podt r zyma nia  i w zmocnie n ia  
przec iwko grożącym jej n ie bezp ieczeń­
s tw om .  Un ika ją  oni w p r a w d z ie  większych 
wykroczeń ,  lecz za to mnie j sze  lekce­
ważą ,  a to jes t  wła śn ie  przyczyną,  że w p a ­
da ją  nie raz  w  większe ,  spe łn ia ją  swoje  
obowiązki ,  lecz raczei  przez wzgląd  na  lu­
dzi, aniżeli  na  Boga.  Z a s t a n ó w m y  się, d ro ­
dzy Bracia i Siostry,  czy między nami  nie

88 88
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ma takich sług Bożych? Rano i wieczo­
rem odmawiamy modlitwy, lecz jakie one 
są? Czy można poznać i powiedzieć, że to 
rozmowa z samym Bogiem?... Z jakiem 
niedbalstwem, z jaką ospałością, z jaką 
niedokładnością, jakby z przymusu, lub za 
jaką pańszczyznę, odprawiamy je! Czy to 
jest modlitwa?... To wedle zdrowego roz­
sądku nie modlitwa ale kuszenie Pana 
Boga, Obłudne drwienie z Pana Boga, 
a nie pokorna i rzewna rozmowa z Ojcem 
niebieskim.

W  niedzielę i święta chodzimy do ko­
ścioła, lecz czy my z tego naprawdę ko­
rzystamy? Skądże, skoro idziemy tylko dla­
tego, ażeby tam zobaczyć się ze znajomy­
mi, pogadać, obmówić bliźniego, a jeśli 
nie, to żeby przez to komuś dokuczyć np. 
choremu. Niektórzy idą, by się przypatrzeć 
czy niema jakichś nowości z dziedziny 
mody. Inni idą, by sobie pospać w czasie 
Mszy św. Jednem słowem niema w nas 
dobrej, czystej intencji, lecz czynimy z tego 
św. miejsca „jaskinię zbójców". Najlepsze 
jednak „przydrzemki" to w czasie kazania. 
„Co — tam mówi niejeden — ksiądz jakieś 
bajki plecie, lepiej jak sobie zdrzemię", 
a nie wie o tern, że słowo Boże gło- 
szonem bywa na odżywienie i pokrzepienie 
wiary św. w duszy.

88 88
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Raz na rok idziemy do spowiedzi św. 

a nie umiemy prawd wiary św., ani przy­
kazań Boskich, a czasem ani składu Apo­
stolskiego. Dalej bez najmniejszego przy­
gotowania, ot spowiadamy się z tego, cośmy 
złego wczoraj popełnili. Zresztą „a gdzież 
komu na myśli tkw i ciągle to, co uczynił, 
skoro roztropny człowiek myśli ciągle co 
ma czynić, a nie co uczynił i jeszcze do 
tego coś złego", tak sobie tłumaczymy, 
my kusiciele samego Boga. Czasem da­
jemy jałmużnę, lecz liczymy, czy wystar­
czy na tytoń, na wódkę, dziecku na cu­
kierki, a nie liczymy, że za naszą jałmużnę 
biedak nawet kromki chleba nie kupi, by­
leby dziecko miało swoje zachcianki. Ba! 
bo i nawet bierzemy udział w zabawach 
danych na cel dobroczynny, nie dlatego by 
dać zarobić jej kierownictwu, lecz raczej by 
dogodzić żądzom ciała, boć trafi się nieraz, 
że wstęp się zapłaci, a nawet się piwa nie 
napije, bo u żyda o wiele taniej. Nieraz 
i datki, zbierane na odbudowę kościoła 
lub innych budynków, dajemy z „błogo­
sławieństwem", by się już raz powaliły, by 
nam już dali pokój, ale dajemy, bo „nie 
wypada odmówić"...

Iluż, kochani Bracia i S:ostry, mógł­
bym wam tam takich naliczyć, którzy cho­
dzą do kościoła, odmawiają pacierze, spo­
wiadają się, biorą udział w zabawach, urzą-

8B SB
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dzanych  n a  dobry  cel, a  j e d n a k  p r a w d ę  
powiedz iawszy  n iczego nie czynią.  Czynią,  
lecz źle czynią,  a to już im wys ta rcza ,  aby  
mieć to przekonanie ,  że są dobrymi  ka to­
l ikami i roszczą  sobie  p r aw o  do nieba.

Nie jedni i poszczą  dla oka  ludzkiego 
ca łemi  dniami,  lecz tak, j ak g d y b y  im kto 
gęby pozaszywał ,  a w duchu  przekl ina ją  
księży, że pościć nakazują .  Czynią  więc 
i che łp ią  się ze swych nieraz  czynów,  nie 
b acząc  na  s łow a Pa ń sk ie :  „Iż mówisz :  Żem 
jest  boga ty  i zbogacony,  a niczego nie po­
trzebuję,  a nie wiesz,  iżeś ty nędz ny  i mi­
zerny  i ubogi  i ś lepy i n a g i “ (Apokal ips ,  
3, 17). Zda je  ci się, że w sz y s tk o  p os iada sz  
już do os iągnięc ia  t w ego celu, a j e d n ak  
n iczego nie pos iadasz .  D l a c z e g o ?  Bo d a ­
jesz z p a szczą  o tw ar tą  na  pożarc ie tego, 
co dajesz,  bo je d n ą  ręką  dajesz,  a d ru gą  
r a d b y ś  wziąć z powrotem.  T a k ie  datki ,  
o f ia rowane  Bogu,  to kuszenie  P a n a  Boga;  
lepiej g dybyś  wcale  nie dawał .  I nie dość  
na  tern Je szcze  od P a n a  Boga  żąda sz  za­
płaty.  Za  c o ?  Za to coś d a ł  dla ludzkiego 
oka, wz ią łeś  zap ła tę  z ludzkich ust ,  a więc 
do Boga  nie m asz  prawa.  Ach! kochany  
Bracie i Siostro,  czylisz nie pr z e s t r a sz a j ą  
cię s łow a św. J a n a  w  Apokal ipsie,  iż cię 
Bóg pocznie wy rz ucać  z us t  swoich,  skoro 
z tak ą  oziębłośc ią of iarować  będz iesz  Bogu,

88 88
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nie bacząc,  iż d a r  twój  n iema  na jmnie j sze j  
war tośc i  p rzed  jego majes ta tem.

Chcąc ,  drogi  Bracie i Siostro,  p o w s t a ć  
z tej s t raszne j  oziębłości ,  po s łu ch a j  co dalej  
mówi  P a n  przez  us ta  św. Jana :  „Radzę  ci, 
aby ś  sobie kupi ł  u mnie  złota w ogniu  
doświadczonego ,  żebyś  się wzbogac i ł  i sza ty  
biało oblókł ,  aby  się nie o kaza ł a  s rom ot a  
nagośc i  twojej,  a na m a ż  maśc ią  oczy twoje,  
abyś  widz iał" .  (Apokal ipsa  3, 18). A więc 
jeśli chcesz,  aby  ofiara twoj a  miała 
w ar to ść  przed  Bogiem, a b y ś  się mógł  
wzbo gac ić  na  duszy,  mus isz  kupić  u Ojca  
n ieb ieskiego  złota w ogniu d o ś w ia d c z o ­
nego,  czyli perłę miłości  na jdoskonalsze j ,  
na s tę p n ie  sza tę  białą,  sza tę  n iewinno śc i  
i n iepokalanośc i ,  bo tylko ofiara d a n a  Bogu 
z miłości,  n iewinnośc i  i pokory,  może mieć 
war tość  przed Ma je s ta te m Bożym.

Jak wie lką  l iczbę tych opiesza łych  
s łu g  Bożych w y d a ją  n am  z imne  i sk ąpe  dla 
Boga  o b e c n e  czasy,  w  których każdy  ży w­
szy objaw  wiary i miłości  uw a ż a n y  bywa 
za d ew o c ję  i p rzesadę .

Są  nako niec  inni s łudzy,  k tórzy z po ­
czątku  s łużą  Bogu ochotn ie  i wiernie,  lecz 
po tem leniwieją i opuszcza ją  się, a n a w e t  
o d m a w ia j ą  P. Bogu pos łu szeńs tw a.  Leni ­
s tw o to, inaczej  z w a n e  oziębłością,  spo ty ka  
się mianowic ie  u osób,  które dążą  do do­
sko n a ło śc i  i j es t  w ła śn ie  g łó w ną  p r z e s z k o -

88 88
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dą  do życia duc ho w ne go.  Chcie jmy za tem 
poznać  bliżej cechy tego len is twa  w  słu­
żbie Bożej.

Jak w o d a  le tn ia zajmuie  pośred ni e  
miejsce między  c iep łą  a z imną , t ak  du sz a  
oz ięb ła  m a  w  sobie w p r a w d z ie  coś  d o b r e ­
go, ale i coś złego, a raczej  nie jest  ani 
do b rą  ani złą. Unika  ona  w p ra w d z ie  grze­
chów  ciężkich, lecz lekceważy  małe ;  nie 
rzuca  np. potwarzy ,  lecz czuje ku tym 
oso bo m  wst r ę t  lub an typat ję ,  co również  
sprzec iwia  się mi łości  bl iźniego.  B ad a  s u ­
mienie  ale powierzchownie ,  s p o w ia d a  się 
ale bez żalu i skruchy,  bez na jmniej sze j  
p o p raw y;  przyjmuje  K omunję  św. lecz bez 
miłości  i p ragnienia.  Sp e łn ia  sw e ob o w ią ­
zki, lecz tak  obojętnie  i nieczule,  że nic 
w  tern złego nie widzi,  a jeśli czasem coś 
spost rzeże ,  nic sobie z tego  nie robi. A więc 
jak widz imy,  dusz a  oz ięb ła  wy g lą da  zu­
pełnie jakby  spa ła ,  j akby  zgniec iona  czemś,  
co nie pozwala  jej p o w s t a ć  do energ icznego  
życia. Jakież są  skutki  tej ws t rę tne j  oziębłości ,  
t ego  len is t wa  w rzeczach  d u c h o w y c h ?  
Ozięb łoś ć  w obi czu Bogu jest  c z e m ś  
wst rę tnem,  czego Bóg znieść nie może, 
skoro p o w ia d a  Sam do du sz y  oziębłej :  
„Boda jb yś  był  z imny a lbo gorący,  ale iżeś 
letni,  a ani zimny, ani gorący,  pocznę  cię 
wyrzucać  z us t  m o ic h“. T a k  jak żo łądek  
nie może zn ieść  ws t rę tne go  p o ka rm u,  lecz
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go na ty chm ia s t  wyrzuca ,  tak w n ę t r znośc i  
mi łosie rdz ia  Bożego,  chociaż znos zą  wielu 
grzeszników, ozięb łych dusz  znieść nie 
mogą.  O tw ór zm y księgę Ewengel j i  św. i czy­
tajmy,  co t a m  mówi  Pa n  do sługi,  który 
wz iąwszy  ta le n t  od Pa na ,  z akopa ł  go do 
ziemi. „N iepożytecznego  s ługę  rzućcie do 
c iemnośc i  zewnęt rznych'  gdz ie  będzie płacz 
i zgrzy tan ie  zębów" .  I d laczegóż  w y d a ł  
P a n  tak  su row y wyrok  na  s łu gę  o w e g o ?  
W sz a k ż e  nic złego nie uczynił .  P ow ie m  
ci, kochany  Bracie i Siotro,  dlaczego.  Oto  
dlatego,  że p ró ż n o w a ł  i t a len tu  nie p o ­
mnożył .  T akż e  i tobie Bóg da ł  wiele t a ­
lentów,  lecz nie n a to  byś  je zagr zeba ł  
w  ziemi, lecz byś żyjąc urobi ł  z tych ta ­
len tów drugich  tyle.

A cóż my robimy?  Gdzież  my nasze  
ta le n t a  podz ie w am y?  Z czemże  s t an i em y  
k iedyś  przed Bogiem,  który z ażąd a  od nas 
rach u n k u  z na jmni e j szego  szelążka.  Z czem­
że się okażemy  przed Ojcem na jdobro t l iw-  
szym,  skoro  mienie ,  które się n am  wca le  
nie należy,  da ł  nam.  a my je zniszczyli ,  na 
złe, na  w s ty d  i z g u b ę  s w ą  obrócil i .  P o s łu ­
chaj  co mówi,  a raczej  grozi n a m  Pa n  na  
i nne m  mie jscu :  „Przeklę ty,  który ^czyni 
s p r a w ę  P a ń s k ą  zdrad liwie!  Przeklę ty",  po­
w iada  Pan ,  n iech będz ie  ten,  co czyni, 
a m c  nie czyni, co z pe łnem i  rę ko m a  od ­
szedł ,  a z p różnemi  do mnie  przychodzi .
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I za cóż to Bóg rzuca swą k lą tw ę?  Czy 
za zbrodnie może j ak ie?  Nie! za uczynek 
dobry, za sp rawą  Pańską,  lecz opieszale,  
niedbale, z oziębłością wykonaną! Za brak 
gorliwości, miłości i dobrej i czystej inten­
cji powiada Bóg „niech będzie przeklęty", 
bo nie war t  jest podzielać ze mną radości, 
skoronie chciał dla mnie choćby jedną chwi­
leczkę poświęcić w dobrej i czystej intencji. 
A więc powstańcie,  drodzy moi, z opieszało­
ści, jeśli chcecie oglądać Boga. Strzeżcie 
się tego molu opieszałości,  który przez całe 
życie wyniszcza w duszy gorliwość o chwa­
łę Bożą. Pomnażajcie ot rzymane talenty, 
abyście, gdy będzie was  Pan o to pytał, 
mogli z radością s tanąć przed Jego tronem 
i zdać dokładny rachunek. Oby nie powie­
dział Pan do was:  „Idźcie odemnie precz 
opieszalcy zimnoduszni,  którzyście mnie 
kusili przez całe życie wasze,  idźcie precz 
a służcie temu, któremuście służyli za życia 
waszego" . br. A ndrzej H rabczak.
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WYKŁAD REGUŁY.
O tercjarskiej sukni zakonnej.
T e k s t  z R e g u ł y  L e o n a  XIII.
Przyjęci do Stowarzyszenia niech no­

szą podług zwyczaju mały szkaplerz i pa­
sek, inaczej będą pozbawieni przywilejów  
i praw im nadanych. (Rozdz. I. § 3).

T e k s t  z R e g u ł y  M i k o ł a j a  IV.
Należący do tego Braterstwa będą się 

zwykle odziewali w materje pospolite co do 
ceny i koloru, który nie ma być ani zupeł­
nie biały ani czar ,y, chybaby, dla jakiegoś 
słusznego i oczywistego powodu, Wizytator, 
za zdaniem Ministra, udzielił dyspenzę cza­
sową co do ceny. Ich płaszcze i fu tra  będą 
bez ozdobnego kołnierza, rozcięte lub cał­
kowite, ale zapięte ja k  wymaga przystoj- 
ność. Bracia niech mają rękawy wąskie. 
Siostry także będą nosiły pluszcze i tunikę 
z  takiejże pospolitej materji; albo przynaj­
mniej niech mają wraz z  płaszczem suknię, 
białego lub czarnego koloru, albo opończę 
obszerną, lnianą lub konopną, bez fałdów  
uszytą. Jednak co do pospolitości materji 
i fu te r  można Siostrom udzielać dyspens 
podług stanu każdej i zwyczaju miejscowego. 
Przepasek i wstęg jedwabnych niech nie 
używają. Bracia i Siostry będą używać ję­
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dynie zw ykłych fu te r  barankowych, prostych  
torebek skórzanych na takichże paskach , bez 
żadnej ozdoby jedwabnej, ażeby według zba­
wiennej rady błogosławionego Piotra, księ­
cia Apostołów, odrzucili w s z y s t te  marne 
ozdoby światowe. (Rozdz. 3).

Zewnętrzną oznaką osób, należących 
do s tanu zakonnego, jest suknia zakonna 
czyli habit. Po jego kształcie i kolorze roz­
poznać można, do jakiego kto należy za­
konu. T a ^ e  Trzeci Zakon św. Franciszka,  
dla świeckich ludzi przeznaczony, od po­
czątku swego powstania ma swój specjalny 
strój, swój habit. W bulli Paternae Sedis 
Apostolicae z 10 grudnia 1725 wyjaśniał 
papież Benedykt XIII, że Trzeci Zakon jest 
prawdziwym i istotnym zakonem, gdyż po­
siada swój nowicjat,  swoją profesję, swoją 
własną regułę i swój właściwy strój.

Tu zwrócić należy baczną uwagę, że 
co innego jest tercjarski strój z a k o n n y  
a co innego —  tercjarski strój ś w i e c k i .  
Strój świecki mają tercjarze wspólny z ludź­
mi świeckimi, jak zaś ma on wyglądać,  
mówi o tern obecna reguła w rozdz. II. 
§ 2. O ten jednak strój świecki w niniej- 
szem objaśnieniu nam nie chodzi, ale o strój, 
odróżniający tercjarzy od ludzi świeckich, 
o strój, którego innym ludziom nosić nie

1. U w a g i  w s t ę p n e .
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wolno.  O tem to właśnie  s troju te r c ja r -  
skim w  śc is łem tego  s łowa  znaczeniu  
mówi  Reguła  o b e c n a  w  rozdz.  I. §  3. O nim 
też  jest  m o w a  w n in ie j szem  ob ja śn ie ­
niu,  k tóre op ie ramy n a  z n a n e m  dziele 
Tisch le ra :  „ H a n d b u c h  zur  Le i tung  des  Dr i t-  
ten O rd e n s " ,  wyd.  7. str. 1 8 0 —185.

2. H i s t o r j a  h a b i t u  t e r c j a r s k i e g o .
Z b ieg iem czasu te rc ja rska  su k n ia  z a ­

k o n n a  u leg ła różnym zm ia no m  co do  ko­
loru i kształ tu.  Wszys tk ie  te j e d n a k  zmiany 
dad z ą  się sprow adzić  do t rzech g łównych  
przeobrażeń :

a) W i e l k i  h a b i t .
Św. Franc iszek  przy przyjęciu Lucju­

sza i B o n a d o n n y  do Trzec iego  Zakonu  da ł  
im d ług ą  powłóczys tą  szatę koloru po pi e ­
latego i pow róz  jako pas ;  w  myśl  reguły,  
po tw ier dzonej  przez Mikoła IV w r. 1289, 
strój  t ercjarsk i  s ta n o w i ł  szeroki,  z rę k a w a ­
mi, do ko s te k  s ięga jący,  hab i t  z prostej  
(pospol i te i)  materji ,  p r z e p a s y w a n y  w ś rodku 
sznu rem w e łn ia n y m  lub konopnym.  Jest  to 
tak  zw any wielki  habit .  S ta tuty  genera lne ,  
za tw ie rd zo ne  przez Innocentego  XI (1676 — 
1689), j eszcze dokładnie j  okreś la ją  kształ t  
habi tu  wielkiego.  W e d ł u g  nich hab i te m 
braci  mia ła  być d ługa ,  c i e m n o - b r u n a t n a  
lub popie la ta powłóczys ta  suknia ,  tunika,
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z w e łn y  wy ko na na ,  bez kaptura ,  ale z ko ł ­
n ierzem s to jącym:  d ługość  jej mia ła  s ięgać  
do stóp.  Na  to przychodził  pas  z węzł am i  
i koron ka  z s iedmiu  dz ies ią tków.  P ła sz cz  
miał  być  tego sa m ego  koloru jak  habit ,  
a co do kształ tu,  taki  sam,  jakiego używają  
zakonnicy  w  P ierwszm  Zakonie.  —  Sios try 
z nów  miały nosić tunikę,  po dob nie  jak b ra ­
cia, tylko dłuższą,  tak,  by z a k r y w a ła  z w y ­
kłą  suknię  ( spódnicę) ,  cza rny  welon  i p a ­
sek. —  To był p i e rwotn y  strój,  p i ew o tn e  
ubran ie  s y n ó w  i cór Biedaczka  z Asyżu.  
W  epoce  swego rozkwi tu  te rc jarze  nosili  
zwykle w s p o m n i a n y  wyżej  wielki  habit ,  
n aw dz ie w a ją c  go na  swoje  zwykłe  ubran i e  
i dawal i  przez to bl iźnim sw ym  piękny  
i po rywa jący  przykład  pokory,  zaparc ia  
i pokuty.  O jak to g łęboko mus ia ło  z a p i ­
sy w ać  się w  pamięc i ,  jak n i ew ym ow ni e  
chwy tać  za serce,  gdy  się w i d z i a ło , J a k  to 
dzielni  rycerze,  dos to jne  panie,  możni  hra ­
b iowie  i książęta,  odziani  w  szatę pokory 
i pokuty,  łączyli  się w jednośc i,  miłości  
i zgodzie,  i chełpil i  się, że mogą  być  n a ­
ś l a d o w c a m i  świę t ego  Franc iszka .

P on ie w aż  w i e l k i  h a b i t  w różnych  
okolicznośc iach  ok azywa ł  się n iewy god nym,  
przepisa ł  pap ież  U rban  VIII (1 6 2 3 — 1644) 
brac iom habi t  węższy,  s ięga jący  powyżej  
kolan.  —  Dla  s ióst r  zos tawi ł  d ługoś ć  p ie r ­
wotną ,  tylko w  miejsce we lonu  poleci ł  uży-
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w a ć  zwykłego ,  skromnego,  j ednol i tego  n a ­
krycia głowy. Przez  to rozporządzenie  
chc ia ł  pap ież  podkreśl ić  i zaznaczyć  różnicę 
między habi tem tercjarskim a hab i tem klasz­
tornym.  Kształ t  i krój tegoż habi tu pozo­
s ta wi ł  zwycza jom mie j scowy m;  z tego też 
pow odu  habi t  t ercjarski  p rzybra ł  różne for­
my, s tosu jąc  się do u p o d o b a ń  es te tycznych 
i pojęć obyczajowych dane j  okolicy.

b ) S z k a p l e r z  w i ę k s z y .
Jak początkowo, gdy gor l iwość tercjar - 

sk a  kwi tnę ła ,  no szono habi t  wielki  na  ze­
wnąt rz,  na  ubran iu  świeckiem,  tak  z cza ­
sem poczęto  go uk ry w ać  pod to ubranie,  
toteż pojawić się mus ia ła  dążnoś ć  do jego 
skracanie. .  W  połowie  XV wieku w esz ła  
już w zwycza j  tun ika  krótsza.  1 tak powoli  
uszczup la jąc  rozmiary tej tuniki,  w y t w o ­
rzono szkaplerz  większy ,  czyli suknię,  szatę ,  
u b ran ie  naramie nne .  P o n ie w a ż  pod  tym
w zglę dem p a n o w a ł a  rozmai tość ,  p a p i - ż  Ju- 
l jusz II w  r. 1508 zarządzi ł ,  że sza ta  ter-  
c jarska ( szkaplerz)  ma  być wszędz ie  j e d n a ­
kowa. Z a tw ie rdz a jąc  i poch wa la ją c  pie r­
w o tn y  habi t  wielki,  osobom,  które nie chciały 
go nosić, da ł  pozwolenie  noszenia  k a p a -  
ronu,  czyli k a w a łk a  materji ,  zwisa jącej  
z ramion,  szerokiej  n a  4 pa lce  i tak
długiej,  aby  m ożna  ją było przepasać
pask iem.  Kaparon  ten mia ł  być  nie cał-
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kiem jasny i nie ca łkiem czarny,  ale 
ciemny.  Był to tz. „szkaplerz większy" .

c) S z k a p l e r z  m a ł y .
Przez  skracanie ,  pomnie jszanie  i udo-  

ga dnian ie  szkaplerza  większego,  z a a p ro b o ­
w a n e g o  przez papieża  Ju ljusza  II, p o w s ta ł  
wreszc ie  tercjarski  „mały  szkaplerz" .  Z o ­
stał  on za twierdzony  przez pap ie ża  B en e ­
dyk ta  XIII (breve  Ratio Apostolici mu- 
neris z 24 czerwca  1726). Na p o d s t a w ie  
tego za twie rdz enia  mogła  Kongregac ja  dla  
b i s k u p ó w  i za ko nn ik ów  —  dn ia  20 wrze­
śn ia  1748 r. zadecydować ,  że „wł a śc iw ym  
habi tem cz łonków Trzeciego  Za k o n u  św. 
Franc i szka  jest  nie tylko sza ta  całkowita ,  
ale i częściowa, mianowic ie szkaplerz  i p a ­
sek".  Os ta tecznie  mały  szkaplerz i pasek  
zos ta ł  z a tw ie rdz ony  przez  Leona  XIII i do 
no szenia  (jako m in i mu m)  te rcja rzom św ie c ­
kim pr zep isany  regułą.

3. W i e l k i  h a b i t  w d z i s i e j s z e m  
z a s t o s o w a n i u .

Jakkolwiek  z regułą Leona  XIII w s z e d ł  
ma ły  szkaplerz  w ogólne  użycie i s ta ł  się 
su k n ią  Trzec iego  Zakonu,  to jednak  i d a w n y  
wielki  hab it  może  mieć pod pewnemi  w a ­
runkam i  swoje  zas to sowan ie .  Stosownie  do 
rozporządzeń  papiesk ich  nie wolno  na h a ­
bicie tym zamieszczać  ża dn yc h  deseni ,  aby
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z a w s z e  w i d a ć  było ,  że  j e s t  to s z a t a  p o k u ­
tnicza ,  u b o g a  i p r o s t a .  K o lo r  j e go  m a  być 
b r u n a t n y  ( b r o n z o w y )  a n ie  czarny .  R ę k a w y  
m a j ą  być  w ąs k i e .  J e go  d ł u g o ś ć  m a  s i ę g a ć  
p o w y ż e j  ko la n  u mę żcz yz n ,  u n i e w i a s t  do  
s tóp .  Z  p r z o d u  m a  być  z a p i n a n y .  N a  h ab i t  
p r zy c h o d z i  j a k  w  P i e r w s z y m  Zak on i e ,  p ła szcz ,  
k t ó ry  m a  s i ę g a ć  pon iże j  pa s k a ,  do  k o ń ­
ca  rąk.  P a s e k  m a  b y ć  c i e m n o - b r u n a t n y ,  
a  nie  b ia ły.  W  n a s z y c h  s t r o n a c h  w s z e d ł  
zw y c z a j  u ż y w a n i a  p a s k a  b ia ł ego .  N a  g ł o w ę  
p r z y c h o d z i  j e d n a k o w e ,  s k r o m n e ,  ś w i e ­
ck i e  okrycie ,  j a k  kape lus z ,  c h u s tk a ,  i t p ; 
w e lo n y ,  ko rn e t y ,  kap tu ry ,  b i a łe  nap ie r śn i k i ,  
w ie lk ie  s z k a p l e r z e  z a k o n n e  s ą  t e rc j a r z o m  
n i e d o z w o l o n e .  —  S t ró j  t e r c j a r z y  m u s i  się 
w y r ó ż n i a ć  o d  hab i tu ,  u ż y w a n e g o  w  k l a sz ­
to rze ,  ś w i e c k i m  kr o jem.

Co  s i ę  tyczy  u ż y w a n i a  w ie l k ie g o  
h a b i t u  p rze z  t e rc j a rz y ,  o p i e r a j ą c  s ię  n a  n o -  
w e m  P r a w i e  ko śc ie l n e m ,  m o ż n a  p o d a ć  n a ­
s t ę p u j ą c e  w s k a z ó w k i :

a)  T e r c j a r z e  m o g ą  n o s i ć  n a  z e w n ą t r z  
wielki  hab i t ,  jeśl i  w y s t ę p u j ą  k o r p o r a ­
ł y  w  n i e, zb i o ro w o ,  j a k o  s t o w a rz y sz e n ie .  
J e s t  to  z a t e m  m o ż l iw e  na j p ie r w ,  za  p o z w o ­
le n ie m  P r z e ł o ż o n y c h  P i e r w s z e g o  Z a k o n u ,  n a  
z e b r a n i a c h  m ie s i ę c z n y c h ,  a n a s t ę p n i e ,  za  p o ­
z w o l e n i e m  B i s k u p a  i P r z e ł o ż o n y c h  P i e r w ­
sz eg o  Z a k o n u  (can.  703, §  3) n a :  p r oc e s j ac h ,  
p i e lg r zy m k a ch ,  K o m u n j a c h  g e n e r a l n y c h ,  po -
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gr z e b a c h ,  w  k t ó r y c h  K o n g r e g a c j a  j a k o  t a k a  
b ie rze  p u b l i c z n i e  u d z i a ł 1). —  P o j e ­
d y n c z o  n o s z e n ie  h a b i t u  d o z w o l o n e  je st  
w t e d y  t e rc j a rz om ,  g d y  p o z o s t a j ą  w  k la sz ­
to r a c h  P i e r w s z e g o  Z a k o n u ,  jeżeli  u s ł u g u j ą  
d o  m s z y  w k o ś c io ła c h  z a k o n ó w  se ra f i ckich ,  
lub  w  kap l i cy ,  g dz ie  j e s t  z a p r o w a d z o n y  
k a n o n i c z n i e  T rz e c i  Z ako n ,  a l bo  j eżel i  ży ją  
w  in s t y tu c i e ,  p o z o s t a j ą c y m  p o d  k i e r o w n i c ­
t w e m  z a k o n u  se ra f i ck ie g o  np.  w  s e m i n a r -  
j ach ,  k o le g j ac h  se ra f i c k ic h  itp,

b)  D o z w o l o n y  i p o c h w a ł y  g o d n y  j e s t  
z w y c za j  o w y c h  t e rc j a rzy ,  k tó rzy  p o z a  m a ­
ł y m  s z k a p l e r z e m  s t a r a j ą  s ię  o n a b y c i e  
w ie l k ie g o  h a b i t u 2), a b y  w  n im  um rz e ć ,  w  n im 
leżeć w  t r u m n i e  i w  n im  b y ć  p o c h o w a ­
nym .  Robi  to o g r o m n e  i b u d u j ą c e  w r a ż e ­
n ie  n a  ludzi  ś w i a t o w y c h ,  g d y  z o b a c z ą  w s u ­
kni  p o k u t n e j  p o  śm ie r c i  tych,  k tó r y ch  za 
życ ia  w idz ie l i  s t a l e  w  s z a t a c h  ś w ie c k ic h .

c)  W  życ iu  c o d z i e n n e m  u ż y w a n i e  i n o ­
s ze n i e  p u b l i c z n e  h ab i tu ,  w  s p o s ó b  wid oc z n y ,  
b ez  d łu g ie g o  z a k r y w a j ą c e g o  p ł a sz c z a ,  j e s t  
n i e d o z w o l o n e ,  c h y b a  że b i s k u p  udziel i  n a  
n a  to o d p o w i e d n i e g o  z e z w o l e n i a  — D a w ­
niej  b i s k u p i  ł a twie j  t ego  p o z w o l e n i a  ud z i e -

«) Porów. Stein: Tertius Ordo Franciscalis, 
w yd. 2 str. 42.

2) W P olsce w szed ł zwyczaj, że do trumny
i braciom daje się habit długi do stóp.
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lali, z w ł a s z c z a  o s o b o m ,  k t ó r e  s k ł a d a ł y  ś l u b  
czys tośc i ,  o b e c n i e  j e d n a k  p r a w i e  że s ię  
t eg o  p o z w o l e n i a  n ie  daje .

d )  W  k ra j ach  n ie k tó rych  j ak  w e  F r a n ­
cji, H i szpan j i ,  W ło sz e ch ,  Anglj i ,  Aust r j i  ( W i e ­
d e ń )  j e s t  dz i ś  w  użyc iu  ha b i t  w ie lki  w  f o r ­
mie  z m o d e r n i z o w a n e j ,  n ie  b a r d z o  w  oc z y  
w p a d a j ą c e j .  N o s z ą  g o  t e r c j a r z e  p u b l i c z n i e ,  
a l e  z a w s z e  p o d  o d p o w i e d n i o  d ł u g i m  p ł a s z ­
cz em ,  a b y  c a ł k i e m  a l b o  p r z y n a j m n i e j  w ł ą c z ­
n ie  z p a s k i e m  by ł  zakry ty .  T e n  zw y c za j  
p r z y jm u je  s i ę  i w P o l s c e ,  j a k  to m o ż n a  
by ło  z a u w a ż y ć  w K r a k o w i e  n a  k o n g r e s i e  
ju b i l e u s z o w y m ,  gd z i e  by ły  r e p r e z e n t o w a n e  
K o n g r e g a c j e  z ró żn y c h  s t r on  O jc z y z n y  
nas ze j .

4. P r z e p i s y  c o  d o  s z k a p l e r z a  
t e r c  j a r s k i e g o .

W ł a ś c i w ą  dz i ś  s u k n i ą  t e r c j a r s k ą  j e s t  
ma ły  s z k a p l e r z  i p a s e k .  S z k a p l e r z  s k ł a d a  
s ię  z d w ó c h ,  o s z e r o k o ś c i  d łoni ,  k a w a ł k ó w  
s u k n a ,  k o lo r u  z w y k le  p o p ie la t e g o  lub  c i e m n o ­
b r u n a t n e g o ,  p o ł ą c z o n y c h  ze s o b ą  d w o m a  
s z n u r k a m i  lu b  t a s i e m k a m i .  S z k a p l e r z  t en 
z a k ł a d a  s ię  p r ze z  g ł o w ę  w  t e n  s p o s ó b ,  źe 
t a ś m y  p r z e c h o d z ą  p rze z  r a m i o n a  a k aw a łk i  
s u k n a  z w i s a j ą :  j e d e n  n a  p ie r s i a c h  d r ug i  n a  
p le ca ch .  C z ę ś c i a m i  i s t o t n e m i  s z k a p l e r z a  są  
k a w a ł e c z k i  su k n a .  M a te r j a  ich mus i  być  
p r a w d z i w i e  w e ł n i a n a .  S z k a p l e r z e  z r o b io n e
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z ma te r j i  b a w e ł n i a n e j ,  l n i ane j ,  ko n o p n e j ,  
l u b  j e d w a b n e j  s ą  n ie d o p u s z c z a ln e .  O k r e ­
ś l o n y  j e s t  też  s p o s ó b  p r z y r z ą d z a n i a  tej  m a ­
terj i  w e łn i a n e j .  O tó ż  t a  m a t e r j a  n a s z k a p l e -  
rze m us i  b y ć  t k a n a ,  czyl i  być  su k n ia n a ,  
n ie  w o l n o  za ś  ro b ić  s z k a p le r z y  z ma te r j i  
w e ł n i a n e j  dz ie rg an e j ,  w ią z an e j ,  h a f to w a n e j  
i t y m  p o d o b n e j ,  p o d  g r o zą  n i e w a ż n o ś c i  
o b łó c z y n  (S.  C. Indu!.  18 s ierp.  1868),  
N ie m o ż n a  r ó w n i e ż  s p o r z ą d z a ć  sz k ap le rz y  
t e rc j a r sk ic h  z w e ł n y  t ł oc zon e j ,  czyl i  z f i lcu,  
jak i  s ię  s t o s u j e  p rzy  w y r a b i a n i u  k a p e l u s z y  
(6 m a j a  1895).  l e d n e m  s ł o w e m :  s z k a p l e r z  
mu s i  być  z r o b io n y  z p r a w d z i w e g o  s u k n a ,  
be z  w z g l ę d u  n a  to, czy j e s t  o n o  w  n a j ­
l e p sz ym ,  czy n a j g o rs z y m  g a t u n k u

W p r a w d z i e  w e d ł u g  decyzj i  Kongr .  odp.  
( j O k w ie t n ia  1885)  w y s t a r c z a  d o  o b łó c zy n  
s z k a p l e r z  co d o  f o m y  i w ie l k o śc i  taki ,  j a ­
k iego  s ię  u ż y w a  w  r ó ż n y c h  b r a c t w a c h ,  to 
j e d n a k  t a ż  s a m a  K o n g r e g a c j a  (10  cz e r ­
w c a  1886)  zachę c i ł a ,  a b y  w  T.  Z. u ż y w a ć  s z k a -  
p l e r z a  n ie co  w ię k s z e g o ,  niż  w  o w y c h  b r a c ­
tw a c h .  Je s t  to  tern u s p r a w i e d l i w i o n e ,  że 
s z k a p le r z  t e rc j a r s k i  j e s t  p o z o s t a ł o ś c i ą  z d a w ­
nego ,  p o w a ż n e g o  w ie l k ie g o  hab i t u .

Jeżel i  t e rc j a r z  w p i s a ł  s i ę  t a kż e  d o  s z k a -  
p le rza  ka r me l i t a r i sk ie go ,  to  c h c ą c  p o z y s k a ć  
o d p u s t y  j e d n e  i d r ug ie ,  m u s i  nos ić  d w a  sz k a -  
plerze,  w z g l ę d n i e :  s z k a p le r z  t e rc j a r sk i  i m e ­
da l ik  s z k a p l e r z n y  (10  c z e r w c a  1886).  T o
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s a m o  r o z u m i e ć  n a l e ż y  o in n y c h  s z ka p l e -  
r zach .

S z k a p l e r z  no s ić  n a l eż y  p o d  w i e r z c h m e m  
u b r a n i e m ,  n ie  k o n ie c z n ie  n a  ciele ,  o w s z e m  
w e d ł u g  w s k a z ó w k i  K ośc io ła ,  d l a  z a c h o w a ­
n ia  s z k a p l e r z a  w  p e w n e j  czys tośc i  i ze  
w z g l ę d ó w  h y g ie n ic z n y c h  na le ży  go  n o s i ć  na 
bie l iźnie.  Ś c i s ł e g o  j e d n a k  o b o w i ą z k u  w tym  
w z g l ę dz ie  n ie ma .  R ó w n i e ż  n i e m a  p r ze p i su  
ż a d n e g o  co d o  u m i e s z c z a n i a  n a  nich  w i z e ­
r u n k ó w .  C h w a l e b n y  j e s t  w s z a k ż e  zw yc za j  
p r z y s z y w a n i a  lub  h a f t o w a n i a  n a  n ich  w i ­
z e r u n k u  św .  F r a n c i s z k a  i h e r b u  se ra f i ck ie ­
go  Nie  j e s t  to  j e d n a k  ko n ie cz n e ,  i s z k ap le rz e  
be z  o b r a z k ó w  s ą  w a ż n e ,  z p e w n y c h  w z g l ę ­
d ó w  n a w e t  m o ż e  p ra k ty c zn ie j s z e .

C o  do  t a s i e m e k  n i e m a  r ó w n i e ż  ż a d n e g o  
p r ze p i su .  M o g ą  być  różne j  sz e ro ko śc i ,  w  ich 
m ie j s c e  m o g ą  być :  s z n u r e c z k i  lub  ł a ńcuszk i .  
T a k  t a ś m y  j a k  s z n u r e c z k i  m o g ą  b y ć  z d o ­
w o ln e j  ma te r j i :  w e ł n i a n e ,  b a w e ł n i a n e ,  j e d ­
w a b n e  itp., r ó w n i e ż  d o w o l n e g o  ko lo ru.  
M o ż n a  je  zm ie n i ać ,  dz i ś  m ie ć  t a k ie  ju tro  
inne ,  —  d a w a ć  n o w e  itp.  Jeżeli  s ię nos i  
in n e  sz k a p le rz e ,  to  m o ż n a  w s z y s t k i e  z ł ą ­
czyć  ze s z k a p l e r z e m  t e r c j a r s k i m  i n a  w s p ó l ­
n y c h  t a s i e m k a c h  nos ić .  Jeżel i  j e d e n  z tych  
s z k a p l e r z y  m a  i co do  t a ś m y  ko lo r  p r z e ­
p i s an y ,  j ak  np.  b i a ł e  t a s i e m k i  p rzy  sz k a -  
p le rzu  św .  Józefa,  to  s ię  t e n  ko lo r  w y b i e r a  
n a  t a ś m ę  w s p ó l n ą .  l
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5. P r z e p i s y  c o  d o  p a s k a .

Pasek jest cieńszym sznurem, ukręco­
nym z konopi, lnu, wełny lub bawełny 
z trzema węzłami (guzami) na cześć Trójcy 
św., lub z pięcioma na cześć pięciu ran 
P. Jezusa. Nosić go należy pod zewnętrz- 
nem ubraniem, podobnie jak szkaplerz, —  
wokół bioder. Dziś nie koniecznie musi 
pasek przytrzymywać na ciele szkaplerz.

Jeżeli tercjarze zapiszą się do Arcy- 
bractwa paska św. Franciszka, wystarczy 
nosić jeden pasek z racji przynależności 
do Trzeciego Zakonu i do Arcybractwa.

6. N o s z e n i e  s z k a p l e r z a i p a s k a  
j e s t  w a r u n k i e m  d o  z y s k a n i a  

o d p u s t ó w .
Obecna reguła tercjarska, określając 

w łaściwy strój Trzeciego Zakonu, składa­
jący się z szkaplerza i paska, zaznacza dalej, 
iż tercjarze stają się uczestnikami dóbr du­
chowych i przywilejów, jeżeli noszą tenże 
szkaplerz i pasek.

Co do tej kwestji warto nadmienić 
stępujące rzeczy:

a) Szkaplerz i pasek muszą być w a ż ­
n i e  p o ś w i ę c o n e ,  (ważnie włożone). 
Wystarcza jednak poświęcenie pierwszego 
szkaplerza i paska, które się następnie 
nosi, Dlatego gdy przy obłóczynach używa

88 88
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s ię  j e d n e g o  i t e go  s a m e g o  s z k a p l e r z a  i p a ­
s k a  d la  w ię c e j  o sób ,  m u s z ą  one  s z ka p l e rz  
i p as ek ,  za n im  w ł o ż ą  n a  s i ebie ,  d a ć  w p i e r w  
p o ś w ię c ić .  R ó w n i e ż  g dy  p o  o b ł ó c z y n a c h  
n o w i c j u s z  z g u b i łb y  s z k ap le rz  i p a s e k ,  z a -  
n im b y  r o z p o c z ą ł  w  n ich chodz ić ,  p o s t a ­
r a w s z y  s ię  o n o w y  s z k a p le r z  i pa s ek ,  m us i  
je d a ć  p o św ię c i ć .  W a ż n i e  p o ś w i ę c i ć  m o ż e  
s z k a p l e r z  i p a s e k  ty lko  k a p ł a n ,  m a ją c y  w ł a ­
d z ę  p r z y j m o w a n i a  d o  T r z e c i e g o  Z a k o n u  
czyl i  d o k o n y w a n i a  ob łó cz yn .  P o ś w i ę c e n i e  
n ie  m u s i  b yć  w  t r a k c ie  s a m y c h  ob ł óc zyn ,  
m o ż e  o no  m ie ć  m ie j s c e  w c z e ś n i e j  np.  p rzy  
p o p r z e d n i c h  o b łó c z y n a c h ,  z k tó rych  część  
s z k a p l e r z y  i p a s k ó w  p o zo s ta ł a .  —  D o  w a ż ­
nośc i  o b ł ó c z y n  nie k o n ie c z n ie  m us i  k a p ł a n  
w ło ż y ć  s z k a p l e r z  n a  s z y j ę — w y s ta r c z y ,  jeśli  
g o  p o ł oż y  n a  j e d n o  z r a m i c n  al e t ak,  a b y  
j e d n a  cz ęś ć  z w i s a ł a  z p r z o d u  na  p ie r s i ach ,  

a  d r u g a  n a  p l e ca ch .  — Co  d o  p a s k a ,  to 
a l b o  przy p o m o c y  m i s t r z a  o p a s u j e  p o s t u ­
l a n ta ,  a p rzy  p o m o c y  m is t r z y n i  p o s t u l a n t k ę ;  
a l b o  t eż  m o ż e  t e n  p a s e k  w r ę c z y ć  p o s t u ­
l a n t o w i  do  ręki ,  l u b  p r z e d  n im  po łożyć.

b)  C h c ą c  być  u c z e s t n i k i e m  o d p u s t ó w  
i p r z y w i l e jó w  T rz e c i e g o  Z a k o n u ,  m u s i  s ię  
s z k a p l e r z  n o s ić  b e z  p r z e r w y .  D la t e g o  
ci t e rc j a rz e ,  k tó rzy  z n i e d b a l s t w a  n ie  n o ­
s z ą  s z k a p l e r z a  i p a s k a ,  n ie  g rzeszą ,  ani  nie  
p r z e s t a j ą  b y ć  c z ł o n k a m i  T r z e c i e g o  Z a k o n u ,  
a l e  p r ze z  t en  ca ły  c z a s  n ie  z y s k u j ą  o d p u -

88 88



729

88 <38
s t ó w .  W  raz ie  k o n ie c z n o ś c i  n a  k r ó tk i  j ak i ś  
c z a s  m o ż n a  nie  n o s i ć  s z k a p l e r z a  i p a s k a  
b e z  u t r a t y  p r a w a  do  t e r c j a r s k ic h  o d p u s t ó w .  
C h c ą c  p r z e z  d łu ż sz y  c z a s  ich n ie  no s i ć  
i n i e  u t r a c ić  o d p u s t ó w ,  t r z e b a  m i e ć  d o s t a ­
t e c z n ą  p r z y c z y n ę  i z a r a z e m  d y s p e n z ę  od 
s w e g o  D y r e k to r a .  Mo ż e  to  mi e ć  mie j sc e  
w  cz as ie  s łu ż b y  w o j s k o w e j ,  p rz y  w y k o n y ­
w a n i u  p e w n y c h  robó t ,  j ak np.  w  h u t a c h  
p r zy  w ie l k im  ogn iu ,  w  chor ob i e ,  w  o b a w i e  
a w a n t u r y  ze s t r o n y  mę ża  lub  r o d z ic ó w  itp...
W  k a ż d y m  raz ie  o b e c n a  f o r m a  s u k n i  t e r -  
c j a r sk ie j  j e s t  t e g o  rod za j u ,  że ty lk o  w w y ­
j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h  zn a jd z ie  s ię  d o s t a ­
t e c z n a  p r z y c z y n a  do  d y s p e n z y  n a  d ł u ż ­
szy czas .  J e d e n  z t ł u m a c z y  r e g u ł y  t e r -  
c j ar sk ie j  ( H ol za pfe l )  tw ie rdz i ,  że n i e m a  
o b o w i ą z k u  m ie ć  n a  so b ie  s z k a p l e r z  i p a ­
s e k  w  nocy,  w  cz as ie  c h o r o b y  i w  cz as ie  
w izy ty  l e ka r sk ie j .  U z a s a d n i a  z a ś  to  tern, 
że s z k a p l e r z  i p a s e k  j e s t  u p r o s z c z o n y m  
d a w n y m  w ie lk im  h a b i t e m .  W i ę c  w  t a k ich  
s a m y c h  r az ach ,  k i e d y  w o l n o  b y ło  z łożyć 
h a b i t  z a k o n n y  i n ie  s t r ac ić  p rzyw i le jów ,  
t a k  b y ć  p o w i n n o  i dz i ś  o d n o ś n i e  do  s z k a ­
p l e rz a  i p as ka .  P o n i e w a ż  w y r a ź n i e  Kośc iół  
kw es t j i  tej d o t ą d  n ie  r oz s t r z yg n ą ł ,  m o ż n a  
w  p r a k t y c e  t e g o  z d a n i a  s ię  t r z y m ać ,  nie  
t r a c ą c  o d p u s t ó w  ( c h o ć  inni  t ł u m a c z e  
t w ie r d z ą ,  że  s t a l e  w e  dn ie  i w  n o c y  n o ­
s z en ie  j e s t  n a k a z a n e ) .  G o r l i w y c h  t e r c j a -
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rzy nie trzeba zachęcać do noszenia szka- 
plerza i paska, gdyż i tak z pewnym 
smutkiem i bólem i przykrością przyszłoby 
im rozstawać się z niemi. Zresztą ktoby 
np. w  nocy stale odkładał pasek i szka- 
plerz, ten powoli odzwyczaiłby się zupeł­
nie od jego noszenia. Toteż radzą tłuma­
cze reguły tercjarskiej nigdy się z niemi 
nie rozstawać, —  a gdy się zniszczą, jak 
najprędzej postarać się o drugie. lest to 
bowiem suknia honoru, zaszczytu, wybrań- 
stwa i błogosławieństwa. Ją nosiło tylu 
Świętych, — jej się nie wstydziło tylu pa­
nujących królów, książąt, hrabiów. Przez 
siedm wieków pod tą szatą biły i biją naj­
szlachetniejsze serca, choć częstokroć ani 
świat szeroki, ani najbliższe otoczenie o tern 
nic nie wiedziało ani nie wie. Są to praw­
dziwe fiołki, kryjące się przed wzrokiem 
ludzkiem.

7. Z a m i a n a  s z k a p l e r z a  n a  me -

Dekretem z 16 grudnia 1910 pozwolił 
Pius X nosić ważnie poświęcony medalik 
szkaplerzny z wizerunkiem Serca P. Jezusa 
na jednej, a Najśw. Panny z drugiej strony, 
w  miejsce jednego łub kilku szkaplerzy 
ważnie włożonych z prawem uczestnicze­
nia w odpustach i przywilejach, do nosze­
nia owych szkaplerzy przywiązanych. Jedna-

d a 1 i k.
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kowoż wyraźnie w y ją ł szkaplerz Trzeciego 
Zakonu. Mccą więc tego dekretu może każdy 
przyjęty do jakiegoś bractwa szkaplerznego, 
po włożeniu przez kapłana szkaplerza, 
w miejsce tegoż szkaplerza włożyć sobie 
poświęcony medalik szkaplerzny, nie po ­
trzebując na to jakiejś specjalnej przyczyny. 
Prawo to przysługuje każdemu bez wyjątku 
i każdy może zeń bez przyczyny lub dys- 
penzy korzystać. Inna natomiast jest rzecz, 
gdy chodzi o szkaplerz tercjarski. I ten szka­
plerz można zastąpić medalikiem, ale to 
zastępstwo może być tylko w drodze dys- 
penzy; dyspenza zaś, aby była ważna, musi 
być udzielona ze słusznej i ważnej przy­
czyny. Chcąc zatem otrzymać zamianę szka­
plerza tercjarskiego na medalik jakikolwiek, 
trzeba mieć ku temu odpowiednią w a ż n ą  
przyczynę. Sama zwykła niedogodność w no­
szeniu szkaplerza przyczyną tą słuszną być 
nie może. Kto zmyśli przyczynę, lub ją bez­
podstawnie zbyt wygóruje, aby uzyskać czy 
całkowitą dyspenzę, czy zamianę na me­
dalik, ten naraża się na utratę odpustów 
tercjarskich, gdyż taka dyspenza czy zamia­
na, bez ważnych przyczyn udzielona, jest nie­
ważna. Toteż tercjarze w  proszeniu zwol­
nień w tym punkcie powinni być bardzo 
ostrożni!
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Odznaki tercjarskie.

W  n a j n o w s z y c h  c z a s a c h  r o z p o c z ę t o  
u ż y w a ć  o d z n a k  t e r c j a r s k i c h :  p r z e d s t a w i a j ą ­
cych  z w y k le  h e r b  se ra fi ck i ,  tj. d w i e  r ęce  
J e z u s a  C h r y s t u s a  i ś w .  F ra n c i s z k a ,  a m i ę ­
d zy  n ie mi  krzyż,  u do łu  za ś  n a p i s  ł a c i ń s k i  
l u b  o jc zy s t y :  T rz e c i  Z a k o n  św.  F ra n c i s z k a .  
O d z n a k i  t e rc j a r s k ie  z a p r o w a d z o n o  p o d  
w p ł y w e m  ró żn y c h  o rg an iz ac y j  św ie c k ic h  
i r e l i g j n y c h ,  k t ó re  w ł a ś c i w i e  ty lko  o d z n a k  
z e w n ę t r z n y c h  po w i ę k s z e j  częś c i  u ż y w a ją .  
U ż y w a n i e  i n o s z e n i e  tych o d z n a k  w  po s t a c i  
b r o s z e k  n a  s u r d u t a c h  i b lu z ka c h  j e s t  b a r d z o  
c h w a l e b n e  i ś w i a d c z y  o p e w n e j  o d w a d z e  
cywi lne j ,  g d y ż  za z w y c z a j  ludz ie  z s w e m i  
p r z e k o n a n i a m i  i z a p a t r y w a n i a m i  r e l ig i jnemi  
k r y ją  się. Z w ró c ić  j e d n a k  n a l eż y  uw a g ę ,  że 
o d z n a k i  t e r c j a r s k ie  n ie  z a s t ę p u j ą  sz k a p le -  
r za  i pa s ka .  Z a  n o s z e n i e  tych  o d z n a k  b t o -  
l i ca  A p o s t o l s k a  n a d a ł a  n e d a w n o  t e rc j a -  
r z o m  o d p u s t  100 dn i ,  k tó r y  z y s k a ć  m o ż n a  
r az  n a  dz ień ,  jeśl i ,  p r z y p i n a j ą c  t ę  o d z n a k ę ,  
w y p o w i e d z ą  w e s t c h n i e n i e :  „ Ś w i ę t y  Ojcz e  
F ra n c i sz ku ,  m ód l  s ię  za n a m i ! “ . Z t e g o  w i ­
dać ,  że K o śc ió ł  p o c h w a l a  t en  z w y c z a j ,  t o ­
t eż  k a ż d y  t e rc j a rz  w i n i e n  s ię  p o s t a r a ć  i o t ę  
o d z n a k ę  i ją  p u b l i c z n i e  nosić. . .  .

sssas)
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RUCH ORGANIZACYJNY.

Pobożne Stowarzyszenie św. Antoniego

W szys cy  w iedzą  o wie lkiem n a b o ż e ń ­
s twie ludu chrześci jańsk iego  do św.  Anto­
niego z P a d w y  i o ufności w jego  po ś re d ­
nictwo.  Jego  cześć  rozszerza  się wszędzie ,  
po wszys tk ich  mie jscach w zn o sz ą  się ko­
ścioły lub oł tarze jemu poś więcone ,  w idnie ją  
jego s t a tuy  i obrazy,  jego świę to  obchodzi  
się z coraz to większą  uroczystośc ią  i przy 
wzras ta jącym udziale pobożnych .

Przyczyną  tego  żywego n a b o ż e ń s t w a  
i powszechnego zaufania  do św. Antoniego 
jest  bezw ątp ien ia  osobl iwszy przywilej ,  
udz ie lony  mu przez Boga, dz ia łan ia cudów  
i użyczania  czcicielom swoim przeróżnych  
łask.  Wszys tk o  to przepięknie  ujął  i wyrazi ł  
seraficki doktor,  św. B o n a w e n tu ra  J), w res - 
pons or ju m:  S i quaeris miracula; s t ą d  jakby  
z p r a w a  Świę ty nasz  o t rzyma ł  w Kościele 
Ch ry s t usow ym  chlubną  nazw ę  „Cud otwórcy  

Jakkolwiek  św.  A n t j n i  m )że swojem 
w s ta w ie n n ic tw e m  upros ić  u Boga  us un ię -

’) Tak do niedawna myślano. W ostatnich la­
tach wykazano,  że  twórcą responsorjum: „Si quae­
ris" jest  O. Julian ze Spiry.

z Padwy.
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cie każdego  n ieszczęśc ia  i uleczenie wsze l ­
kiej choroby,  to je d n ak  w s p o s ó b  szcze­
gólny —  co jedno zgodn ie  s tw ierdza  do­
św ia dc zen ie  —  dzięki  o sob l iw szem u przy­
wilejowi,  o t r zy man em u od Boga,  s łynie jako 
Patron rzeczy zgubionych, które na  w ez ­
wanie  jego opieki  z po w ro te m  się o d n a j ­
dują.

Po tę g a  na szeg o  C u do tw ór cy  objawia  
się nie tylko w rzeczach  doczesnych ,  ale 
rozc iąga  się też n a  do br a  nadp rzyr od zo ne ,  
k tórych  u t r a ta  jes t  bardz ie j  op ł akaną .  Za 
życia p ło ną ł  on gor l iwośc ią iście apos to l ­
ską,  p r agnąc  po zyskać  dla wiary nie­
wiernych ,  a he re tyk ów  i g rz eszn ikó w dla 
p r a w d y  i ł aski  Bożej. Nic więc  dz iwnego,  
że nieszczęśl iwcy,  po zbaw ieni  życia łaski,  
mog ą  za  jego w s t a w i e n n i c t w e m  to życ !e cd 
na leść,  jeśli je utracili ,  albo je otrzymać ,  
jeśli  go nigdy  nie mieli.

Znakomic i  chrześci janie,  pe łni  gorl i ­
wośc i  o zba wienie  dusz,  powzięl i  myśl i za­
miar,  poc hwa lon y  i zatwierdzony przez 
O. G e n e r a ła  Zakonu Braci  Mnie jszych 
i j ego Definitorjum, za łożenia  w kościele św. 
Antoniego,  po łożonego blisko Late ranu,  
a licznie przez wiernych uczęszczanego ,  po­
bożnego  Stowarzyszenia  pod w ezw ani em  
św.  Antoniego  Pad ew ski ego .  T e n  projekt  
żywo pochwali l i  ci, którzy się o tern do­
wiedzieli,  a osobliwie  Jego E m in enc j a  Kar-
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dy na ł  Lu c idu s  Mar ja  Parocchi ,  Wika r jusz  
G e ne ra ln y  Jego Świą tobl iwości ,  który przed  
wielu laty pobło gos ła wi ł  kamień  węgie lny  
pod  b u d o w ę  tego  kościoła,  a potem ko n­
se kr ow a ł  go w o b e c  dziesięciu B is knpów 
Zakonu.  On też dn ia  13 lutego 1894 mocą  
swej  zwyczajne j  władzy  zapro j ek tow ane  
S to w arz ysz eni e  kan onicznie  przy tymże  ko­
ściele za pr ow adz i ł  i s ta tu t  j ego zatwierdził .

Gdy  po kilku mie s iącach  od założenia 
liczba cz łonków Stowar zyszeni a  na  całym 
świec ie  w zros ła  do s tu  tysięcy,  zwróci ł  się 
O. G e n e ra ł  z p r o ś b ą  do Stolicy Apos to l­
skiej o w ład zę  u p ow ażni an i a  k a p ł a n ó w  tak  
zakonnych  jak świeckich,  do za p i sy wa n ia  
wiernych obojga  płci w  poszczególnych  
kra jach na  listę w s p o m n i a n e g o  S to w a rz y ­
szenia  z p ra w e m  u czes tn ic tw a  w odpu s ta ch ,  
jakie temu  Stowarzyszeniu  Stol ica świę ta  
raczyła  nad a ć ;  oraz o w ła d z ę  zak ła dania  
ośrodków filja lnych  wszędz ie,  gdzie zajdzie 
potrzeba.  Na  p ro śb ę  tę Stol ica  świ ę t a  
da ła  przychyln ą  od po wied ź  dnia  6 kwie­
tnia 1895 r.

Na  pods tawie  tej władzy  Apostolskiej  
u tw orzono  prawie  w e  wszys tkich  kra jach 
ośrodki  k rajowe,  diecezjalne,  p rowinc ja lne ,  
a na we t  parafjalne,  z tak nadzwyc za jnym  
wp ro s t  sku tk iem,  że jeszcze w roku  1896 
Stowarzyszenie  to liczyło około miljon 
cz łonków.
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Dla  l e p s z e g o  i d o k ł a d n i e j s z e g o  z a z n a ­

jo m i e n i a  s ię  z d u c h e m  i ce le m  te g o  S t o ­
w a r z y s z e n i a ,  p o d a j e m y  niżej  b r z m i e n i e  s t a ­
tu tu  w  p o l s k i e m  t ł u m a c z e n iu .  N a  p o d s t a ­
w ie  t e go  s t a t u t u  m o g ą  K o n g r e g a c j e  o r g a ­
n i z o w a ć  u s i e b ie  k ó ł k a  „Czciciel i  św .  A n ­
to n ie g o " .

I. C e l  S t o w a r z y s z e n i a .
Cel  t e g o  p o b o ż n e g o  S t o w a r z y s z e n i a  

j e s t  d w o ja k i :
1. D z i ę k o w a ć  B o g u  za  o s o b l i w s z e  

przywi le j e ,  k tó r e m i  w y p o s a ż y ł  ś w i ę t e g o  A n ­
to n ie g o  P a d e w s k i e g o  i za  ch w a łę ,  do  j ak ie j  
g o  w y n o s i  w  n ie b ie  i n a  zi emi .

2. P r o s i ć  św .  A n t o n ie g o ,  by ci, k tó rzy  
s ię  do  n ie go  u d a j ą  w  p o t r z e b a c h  d u s z y  
i c iała ,  a lbo  k t ó r zy  s z u k a j ą  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  k r ó l e s t w a  B o ż e g o  i j ego  s p r a w i e d l i ­
w o ść ' ,  zos ta l i  za  j e go  w s t a w i e n n i c t w e m  
w y s ł u c h a n i ,  to zn a cz y :

a)  a b y  p o ga n i e ,  n i e wie rn i ,  żydzi ,  ka -  
ce rze  i o d s z c z e p i e ń c y  zna leź l i  p r a w d z i w ą  
wia rę ,  k tó re j  n i g d y  n ie  mieli ,  a l b o  t a k o w ą  
u trac i l i ;

b)  a b y  g r ze szn ic y ,  j ak  d r o d z y  ś w i ę t e ­
m u  A n t o n i e m u ,  odn a l eź l i  ł a s k ę  Bożą,  u t r a ­
c o n ą  p rze z  g r z e c h  i po w ró c i l i  do  B o g a  
p r ze z  p r a w d z i w ą  p o k u t ę ;

c) a b y  b r a c i a  i s i o s t r y  t r ze ch  za k o -

STATUT.
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nów św. Ojca Franciszka nie przestali szu­
kać na wzór św. Antoniego, z tą samą gor­
liwością, według swej reguły i ustaw, d ro ­
giego skarbu ducha serafickiego, i aby 
szczęśliwie go znaleźli, a posiadając go, 
aby go troskliw ie przechowywali;

d) aby ubodzy znaleźli chleb codzienny, 
potrzebny do utrzymania życia;

e) aby ci, którzy w kłopotach i nie- 
szęściach stracili majątek lub sławę, ta­
kowe odzyskali.

Do dopięcia wskazanego celu, wszyscy 
stowarzyszeni powinni:

1. Odmawiać codziennie po trzykroć 
„Chwała O jcu" itd., na podziękowanie Trójcy 
Przenajświętszej za przedziwną potęgę wsta­
wiennictwa, udzieloną św. Antoniemu.

2. Odmawiać codziennie na cześć św. 
Antoniego responsorjum: S i guaeris m ira - 
cula, albo, gdy go nie umieją, jedno Ojcze 
nasz, Zdrowaś i  Chwała Ojcu.

3. Dać ubogim jałmużnę każdym ra ­
zem, ilekroć uzyskają jaką łaskę za przy­
czyną świętego Antoniego.

3. Posyłać O. Dyrektorowi tego po­
bożnego Stowarzyszenia sprawozdania o do­
brodziejstwach i łaskach, otrzymanych za 
przyczyną Świętego. Sprawozdania te, które 
powinny być, o i!e możności —  stwier-

II. O b o w i ą z k i .

SB SB



dzone  przez sp ow ied nika ,  albo przez  inną  
w ia r y g o d n ą  oso bę  — b ę d ą  p rz e c h o w y w an e  
w a rch iw um  klasztoru św. Antoniego.

5. S p o w ia d a ć  się i k o m u n ik o w a ć  w uro ­
czystość  św.  Antoniego (13 czerwca)  albo 
w ciągu oktawy.

III. W a r u n k i  p r z y j ę c i a .
Każdy wierny,  chcący  być  członkiem 

tego pobo żn eg o Stowarzyszenia ,  powinien 
przes iać  O. Dyrektorowi,  m ia n o w a n e m u  
przez O. G ene ra ła  Zakonu,  do Rzymu —  
do koleg jum św.  Antoniego ,  via Merulana 
124: imię, nazwisko,  mie jsce  pobytu  ( k r a j 1)- 

W szys cy  cz łonkowie  ma ją  wiernie s p e ł ­
niać obowiązki  wyżej  podane .

Wszyscy  cz łonkowie  z chwilą przy­
jęcia do w s p o m n i a n e g o  S to w arzy szen ia  
uczestn iczą w owoca ch  jed n ej M szy świętej, 
odpraw iane j  co wtor ku  w  kościele św. An­
ton iego  za nich i za innych  dobrodz ie jów  
tego kościoła,  w którym codziennie  o d ­
prawia  się przeszło 100 mszy  św.

Na mocy zezwolenia  O. G e n e r a ł a  Za-

’) W P o lsce  przełożeni (gw ardjan i) k lasztorów  
Braci M niejszych ( 0 0 .  B ernardynów  i R eform atów ) 
upow ażnien i są  do przyjm ow ania do teg o  S to w a ­
rzyszen ia , a p o sy ła ją  co  rok o gó ln y  w yk az c z ło n ­
ków  do D yrektora krajow ego, który taki sam  o gó ln y  
w yk az przesy ła  do Rzym u.

IV. K o r z y ś c i .

88
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k o n u  s t o w a r z y s z e n i  m a j ą  u d z i a ł  w  ko rz y­
ś c i a c h  p ł y n ą c y c h  z m o d l i t w  i ś w ię ty c h  
dzieł ,  s p e ł n i a n y c h  c o d z ie ń  p rze z  ca ły  Z a ­
k on  Brac i  M n ie j s z y ch ,  z o s t a j ą c y  po d  j ego  
ju r y sd yk c j ą .

L u c y d u s  M a r ja  P a r o c c h i ,  ze z m i ł o w a ­
n ia  B o ż e g o  K a r d y n a ł  B i s k u p  z A lbano ,  
W i k a r y  g e n e r a l n y  n a s z e g o  O jc a  ś w ię te g o  
P a p ie ż a ,  S ę d z i a  z w y c z a jn y  Kurj i  R zy ms k i e j  
i jej o b w o d u  itd.

P o b o ż n e  S t o w a r z y s z e n i e  w i e r n y c h  na  
cz eś ć  ś w i ę t e g o  A n t o n i e g o  P a d e w s k i e g o  m a  
za  cel :  w s k r z e s z e n i e  i w z r o s t  n a b o ż e ń s t w a  
d o  t e go  w ie l k ie go  C u d o t w ó r c y ,  p r z y p o ­
m n ie n ie  j ego  p r z y w i l e j ó w  i w y p r o s z e n i e  za 
j e g o  w s t a w i e n n i c t w e m  od  Bożej  do br oc i  
p o t r z e b n y c h  ł a s k  t a k  d la  du sz y ,  j a k o te ż  
i c i ała .  M o . ą  n a s z e j  w ła d z y  z w y c z a jn e j  z a ­
p r o w a d z a m y  to S t o w a r z y s z e n i e  w  ko śc ie l e  
p o ś w i ę c o n y m  św.  A n t o n i e m u  p rzy  ulicy 
Meru la ńsk ie j ,  b l i sko  a r ch iba zy l ik i  L a t e r a n e ń -  
skiej .  O ś w i a d c z a m y ,  że j e s t  k a n o n i c z n ie  z a ­
p r o w a d z o n e  i z a t w i e r d z a m y  j e g o  s t a tu ta ,  
z a w a r t e  w  cz te re ch  ro z d z ia ła c h  a j e d y n a s t u  
a r ty k u ł a c h .

Zatwierdzenie.
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Dan w Rzymie,  w pa ł acu  Wikar jack im,  

dn ia  13 lutego 1894.
L. M. Parocchi, Kardynat -Wikary .
Piotr Crecci, Sekretarz.

Zgodne z oryginałem, przechow ywanym  w  ar­
chiwum Wikarjatu. Rzym 14 lutego 1894 r.

P O B O Ż N E G O  STOWARZYSZENIA.

I. O d p u s t y  z u p e ł n e .
1. W  dzień przy jęcia  (w pi su )  lub w  nie­

dzielę b ezpo ś redn io  nas tępu jącą .
2. W uroczystość  św. Antoniego  z P a ­

dwy,  Pa t r o n a  pobożn eg o Stowarzyszenia  
(13 czerwca) .

3. W  dzień przenies ienia  Ciała św. An­
toniego (15 lutego).

4. W  każdy  z 13 wt orków ,  bezp o śr ed -  
dnio po sobie nas tępujących ,  w do w oln ym  
czasie  ale raz w roku,  dla tych cz łonków 
pobożnego Stowarzyszenia ,  którzy w p o ­
wyższych dnjach o dpraw ia ją  n ab o żn e  jakieś 
ćwiczenia  na  cześć  św.  Cudotwórcy ,  byleby 
w każdym z tych w to rków  po spowiedz i  
i komunji  świętej  odwiedzi l i  kościół  lub 
kaplicę pub l iczną  i t am odmówi l i  pacierz 
wedle  intencji  Ojca  świętego.

5. W  godzinę  śmierci ,  jeśli, po spo­
wiedz i i komunj i  św., lub w razie niemożli -

Plotr Crecci, Sekretarz.
Odpusty

(D ek r Św  Kong. O dp. z 4 m aja 1S94).
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wości przynajmniej po doskonałym żalu, 
wezwą usty a w  ostateczności tylko ser­
cem imię: Jezus.

II. O d p u s t y  c z ą s t k o w e .
1. Siedm la ł i  siedin kwadragen  w każdy 

dzień nowenny, odprawianej bezpośred­
nio przed uroczystością św. Antoniego 
(13 czerwca).

2. Sto dni raz na dzień za trzykrotne 
odmówienie Chwała O jcu na podziękowa­
nie Tró jcy Przenajświętszej za dary niesły­
chane, udzielone św. Cudotwórcy.

3. Sto dni raz na dzień, za jakąkol­
w iek modlitwę wedle intencyj, wskazanych 
przez pobożne Stowarzyszenie.

Wszystkie te odpusty, na wieczne czasy 
udzielone, można ofiarować duszom czyść- 
ciowym.

Chleb ubogich św. Antoniego.
Znane jest wszystkim pobożne dzieło 

zwane Chleb św. Antoniego lub Chleb ubo­
gich śk>. Antoniego, a rozkrzewione po 
wszystkich prawie diecezjach. Polega ono 
na tem, że za pozwoleniem władzy kościel­
nej ustawia się statuę św. Cudotwórcy, 
a u dołu po obu jej stronach dwie skar­
bonki, jedna na kartki z prośbami, druga 
na ofiary przyrzeczone. Kartki co wtorek 
odczytuje kapłan po odprawionej mszy św. 
przed ołtarzem św. Antoniego, poczem
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od m a w ia  z ludem n a  in tenc ję  proszących  
jedno  przyna jmnie j  Ojcze nasz, Z d row aś  
i C h w a ła  Ojcu,  wreszc ie  in tonuje  S i quaeris, 
które lud cały lub chór  odśp iewuje .  Na 
zakończenie  ka p ła n  powinien  o d śp ie w ać  
w ers e t  i orację  do św. Antoniego.  Ofiary 
wyję te  ze sk a rb onk i  rozda je  się ubogim go­
tówką ,  a lbo co jest  lepiej, obr aca  na  zakupno  
chleba,  który na s tę pn ie  rozdziela się między 
nich. Dzieło to po lecamy gorąco  Młodzieży 
Antonjańskiej  i cz łonkom Po bożne go  S t o w a ­
rzyszenia,  zwła szcza  ich D yr ek to ro m  i in­
nym kap łan om ,  gdyż jest  bardzo  sku te cz ­
nym śr odk iem rozbu dzan ia  wszędz ie  za 
p oś redn ic tw em  św.  Cudo tw ór cy  wiary i m i ­
łosierdzia.  P o ż ą d a n ą  jest  rzeczą,  by w e d łu g  
możności  z a p ro w a d z o n o  go we wszys tkich  
kośc io łach  i kap licach.  O rozszerzenie  tego 
dzieła d b a ć  winni  również  cz łonkowie  T r z e ­
ciego Zakonu.  Z w r a c a m y  też uwagę,  że od­
c z y t y w a n e  próśb  wyże j w s p o m n i a n y c h  po 
Mszy nie jes t  konieczne .  Jest  to zw y­
czaj p rzyjęty po kośc io łach  f ranc iszka ń ­
skich.  Po  innych kośc iołach można  jeszcze 
dogodnie j szy  w p ro w a d z ić  zwyczaj .

6*539
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W  A R I A
Św. F ran ciszek  jak o  p oeta .

(dokończ  a r t.  um ieszczonego  w  num erze  10). 
„N ajw yższy , w szech p otężn y , dobry P anie,
T w o ją  je st s ła w a , ch w ała  i c ze ść  i w sze lk ie

b ło g o sła w ie ń sw o .  
Jedynie T o b ie , N a jw y ższy , przystoją,
A żaden cz ło w iek  nie je st  g od zien  nazw ać  

.  C iebie.
P och w a lo n y  bądź, Panie, z w szystk iem i

Sw em i tw ory!
P rzed ew szystk iem  z sz lachetnym  bratem  na­

szym , słońcem ,
Które dzień  stw arza, a T y  ś w ie c is z  przez nie;
1 je st  piękne i prom ienne w  w ielk im  blasku; 

'T w ojem , N a jw yższy , je st  w yob rażen iem . 
P o ch w alon y , bądź Panie, przez brata n aszego ,

księży c,
I nasze  siostry , g w ia zd y  i t. d.

Po ułożeniu tej pieśni  do s twor zeń  P a ń ­
skich, k tórą  n a z w a ł  „II cant ico  di Fra te-  
S o le “ zasz ła  przypadk iem wie lka  n iezgoda  
pomiędzy  b is k u p e m  a bu rmis t rzem w  Asyżu,  
w sk u tek  której  b i sk up  rzuc ił  k lą twę  na bur ­
mistrza,  a ten os ta tn i  zarządził ,  aby  żaden 
z mieszczan n iczego  nie s p r z e d a w a ł  b i sk u­
powi,  ani  też niczego nie k u po w a ł  od niego. 
Św.  Franc iszek leżał  w tym czasie chory, 
ale skoro  się o tern dowiedzia ł ,  s ta rał  się 
p o w a ś n i o n e  s t rony  przywie ść  do zgody.  
W te dy ,  w chorobie,  poczu ł  si lne n a tc h n ie ­
nie i do pieśni  s twor zeń  do da ł  n o w ą  strofę:*------------------- —se
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P och w alon y  bądź, Panie, przez tych, co

przebaczają  
dla T w ojej m iło ści i zn o szą  s ła b o ść  i utra­

pienie.
B łogosław ien i, którzy w ytrw ają w  pokoju,
G dyż przez c ieb ie , N ajw yższy , będą uw ieńczen i.

P o s ł a ł  w i ę c  t r ze ch  b r ac i  s w o ic h  na  
p l a c  miej ski ,  a by  z a ś p ie w a l i  h y m n  do B r a t a -  
S ł o ń c a ,  d o d a j ą c  z a r a z e m  i t e  n o w e  s ł ow a .

P ie ś ń  ich p r z y n io s ł a  p o ż ą d a n y  sku te k ,  
bo,  k i e d y  b r ac ia  ją  śp ie wa l i ,  b u r m i s t r z  w y ­
z n a ł  w o b e c  w s z y s t k i c h :  „ Z a p r a w d ę  p o w i a ­
d a m  w a m ,  że  n ie ty lk o  p r z e b a c z a m  z a c n e m u  
o i sk u p o w i ,  al e p r z e b a c z y ł b y m  n a w e t  t e m u,  
k t o b y  mi  za b i ł  b r a t a  lu b  s y n a " .  P o  tych  
s ł o w a c h  rzuc i ł  s ię  do  n ó g  b i s k u p o w i  i w  ten 
s p o s ó b  w  u ś c i s k u  i p o c a ł u n k u  p o k o ju  z b l i ­
żyli s ię  k u  sobie .

O s t a t n i a  s t rofa  h y m n u  p o w s t a ł a ,  k i e dy  
Ś w i ę t y  by ł  p r z e k o n a n y ,  że n a  j ego  c h o r o b ę  
n i e m a  już  l e k a r s t w a  i że  ś m i e r ć  już s ię  
zbl iżyła. . .  z a w o ł a ł  b r a t a  L e o n a  i b r a t a  
Anio ła ,  a b y  m u  co ś  z a ś p i e w a l i  o śmierc i .  
G d y  przyszl i  b r a c ia  p r z e d  łoże Ś w i ę te g o ,  
pe łn i  ża lu  i s m u t k u ,  zaczę l i  ś p i e w a ć  p i eś ń  
s ł o n e c z n ą ,  k t ó r ą  t enże  Ś w i ę ty  był  s k o m p o ­
n o w a ł  n i e d a w n o ,  i t u  po o s t a t n i c h  w i e r ­
sz ac h  d o d a ł  z n o w u  k i lka  s ł ó w  n a  cześ ć  
s io s t ry  śm i e r c i ,  m ó w i ą c :

„P och w alony bądź, P anie, przez s iostrę  naszą ,
śm ierć c ie lesn ą ,
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Której żaden cz ło w iek  żyw y  ujść nie m oże; 
B iada tym , co  konają w  grzechach  śm ierte ln ych ; 
B ło g o sła w ien i, którzy znajdą s ię  w  T w ej

A lbow iem  śm ierć w tóra zła im nie uczyni. 
C hw alcie , b ło g o s ła w c ie  P ana i czyń cie  Mu

I słu żc ie  mu z w ie lk ą  pokorą!

W  ten s p o s ó b  h ym n do b r a t a - S ł o ń c a  
był  już skończony.  Brac iszek-poeta ,  który 
wszys tk ie  s twor zenia  Boże r ó w n ą  ukochał  
miłością,  bo se rce  Fr anc is zkow e  nie znało 
po łowicznośc i  —  nie po mi ną ł  w swojej  
pieśni  na js t raszn ie j sze j  n a w e t  rzeczy w ży­
ciu ludzkiem.. .  nie po m in ą ł  śmierci...  o w szem  
i ją kocha,  nazyw a ją c  ją sw o ją  siostrą.  Te n  
hy mn do brata Słońca,  ze względu  na  ory­
g ina lne  i wys łow ien ie  i formę,  w y d o b y w a  
na  świa t ło  dz ienne  p ie rwsze  s t r uny  n a r o d o ­
wego włosk iego  języka,  które miały później 
w yg ra ć  n ieś mie r te lną  „K om ed ję  D an teg o "  
i w s p a n ia łą  p i eśń  „Wyzwolon e j  Jerozol imy" 
T o r q u a t a  Tassa .  Wło chy  nie mia ły jeszcze 
przed  św.  Franc iszk iem w ła sn e j  poezji,  
lecz żywi ły się d o tą d  poezją f rancuskich  
t r ub adu rów ,  t ruw erów  i minst rel i ,  u p r a ­
w ia n ą  w półcien iach bogatych  zam ków 
i feuda lnych  dwo rów ,  a z w a n o  ją p o s p o ­
licie „wesołą  wiedzą" .

Sw. Franciszek jako t ru b a d u r  C hrys tu ­
so wy  przenos i  tę poezję  z boga tych  d w o ­
rów i pyszny ch  zam k ó w  pod s t rzechy  wie-

n ajśw iętsze j w o li;

dzięki
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śn i ac ze ,  k tó r a  t eż  o d t ą d  s t a j e  s ię  p oe z ją  
lu d o w ą ,  u p r a w i a n ą  p rze z  p i e r w s z y c h  j ego  
t o w a r z y s z y  w  ich p o d r ó ż a c h  m i s y jn y c h  od 
s i o ł a  d o  s i o ł a  ku o c h ł o d z e n i u  tych,  „k tó rzy  
p r a c u j ą  i s ą  ob c i ą ż e n i " .  F o r m ą  tej l u d o w e j  
poez j i  f r a n c i s z k a ń s k i e j  by ła  p ie śń .  P i eśń ,  
w  ty m  l e d w i e  w y k o ł y s a n y m  ję zy ku  t w o ­
r zona ,  nie  s z u k a  p i ę k n a  d la  p ię kn a ,  ani  
sz tuk i  d la  sz tuk i ,  al e jej  t r e ś c ią  j e s t  u c z u ­
cie r e l igi jne.  P i e ś ń  F r a n c i s z k o w y c h  dziec i  
u m i e  w y d o b y ć  n a j p ię k n i e j s z e  dźwięk i ,  w y ­
r a ż a j ą c e  n a j s z l a c h e t n i e j s z e  u c z u c i a  du sz y  
ch rz e śc i j a ń sk ie j ,  —  u cz uc ia  d z i ę k c z y n n e  
i uwie l b ie n i a ,  p r o ś b y  i ska rg i ,  u c z u c i a  w e  
w s z y s t k i c h  o d m i a n a c h ,  a w s z y s t k o  n a  
c h w a ł ę  „ N a j w y ż s z e g o " .  Nik t  m o ż e  n ie  u m i a ł  
t a k  s h a r m o n i z o w a ć  poez j i  z życ iem,  w  n a j ­
w y ż s z y m  id ea l i ź mi e  p o z o s t a ć  r ea l i s t ą ,  j ak 
w ł a ś n i e  św.  F ra n c i sz ek .  I czyż to  n ie  p o e t a  
z Bożej  ł a s k i ?  S ł u s z n i e  d l a t e g o  p o w i a d a  
w i a r y g o d n y  z n a w c a  ś r e d n i o w i e c z a ,  O z a -  
n a m :  „ W e ź c i e  w s z y s k i c h  p o e t ó w  ś r e d n i o ­
w ie c zn y c h ,  a nie  z n a jd z ie c ie  mi l s zy c h  p i eś n i  
i s ł ó w  ba rd z ie j  p ł o m i e n n y c h  n a d  m o d l i t w ę  
p o k u t n i k a  a s y sk ie g o " .

„ F r a n c i s z k o w e  p i e śn i  i h y m n y  —  jak 
z a u w a ż a  u c z o n y  P r u d e n z a n o  —  p ł o n ą c e  
m i ł o ś c i ą  i b o g a t e  w  w y k w i n t n o ś ć  n i e d a w n o  
n a r o d z o n e g o  j ę zyka ,  uc z yn i ły  Asy ż  mie j ­
s ce m,  g d z i e  w ł o s k i  j ę zyk  us ł ys za ł  p o r aź  
p i e r w s z y  s w o je  ś m i a ł e  r y m y  i z o b a c z y ł  p o -

98 98



747

3---------------------------------- ;80
w a b n e  k w i a t y  w  p ie r s z y m  w i e ń c u  poez j i  
w ło sk ie j " .  P o e z j a  F r a n c i s z k o w a  o p r o m i e ­
n i o n a  j e s t  n i e z ie m sk im  b l a s k i e m  a s c e t y z m u  
i św ię to śc i ,  k tó r a  w y j a ś n i a  j e g o  m y ś l  p r z e ­
w o d n i ą ,  a  ta  o s t a t n i a  g ó r u je  n a d  fo rmą .  
Je g o  h y m n y  i p i e śn i  s ą  n a j w i e r n i e j s z e m  
w c i e l e n i e m  w s z y s t k i c h  p i e r w i a s t k ó w  f ra nc i -  
s z k a n i z m u ,  j e d n ą  s y n t e z ą  j e g o  d ą ż e ń  i j e d -  
n e m  w y r a z e m  idei og ó ln o- lu d z k i e j ,  k tó re j  
n i e  p o z n a ł  r o z p a n o s z o n y  ś w i a t  C e z a r ó w  
i N e r o n ó w ,  ani  późn ie j s i  w ie lb ic i e l e  O d r o ­
dz en ia ,  o d u r z e n i  z a p a c h e m  g a j ó w  lub ieżne j  
Mu z y  i z a p r z e d a n i  w  n i e w o l ę  d e k a m e r o ń -  
sk ich  t a l e n t ó w .

O d w r ó c i ć  życ ie  od  ś w ia ta ,  a s k ie ro ­
w a ć  je do  Boga ,  to by ło  p i e r w s z ą  i n a j ­
w a ż n i e j s z ą  m is ją  św.  F r a n c i s z k a ,  d r u g i e m  
n ie m n ie j  w a ż n e m  jego  p o s ł a n n i c t w e m ,  po -  
w i e r z o n e m  m u  z N ieba ,  by ło  r oz n ie c i ć  i skrę  
św ię te j  mi ło śc i  w ś r ó d  dz iec i  tej z iemi ,  p o ­
kryte j  już  g r u b ą  p o w ł o k ą  e g o i z m u ,  roz ­
pu s ty  i z b r od n i .  P o s ł a n n i c t w o  to  s w o j e  s p e ł ­
n i ł  św .  F r a n c i s z e k  p r ze z  w r o d z o n ą  i so b ie  
ty l ko  w ł a ś c i w ą  n a t u r ę ,  o t o c z o n ą  n i e w y ­
m o w n y m  ur o k ie m  poezj i ,  d l a  k tó r e j  s t a ł  s ię  
n a t c h n i e n i e m  póź n ie j s zy ch  a r t y s t ó w ,  k tórzy,  
r ze k ł by ś ,  z F r a n c i s z k o w e g o  życ ia  w y s n u l i  
p oe z ję  i s z t u k ę  ś r e d n i o w i e c z n ą ,  p r a w d z i ­
w ie  c h r z eś c i j a ń k ą .  T a k  w i ę c  p a m i ę ć  św.  
F r a n c i s z k a  ży je  w ś r ó d  Ś w i ę t y c h  w K ośc ie le  
i w  hi stor j i  poez j i  i s z tuki ,  bo  b y ł  o n  naj -
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w ię k s z y m  Ś w i ę t y m  z p o m i ę d z y  p o e t ó w  
i n a j w i ę k s z y m  p o e t ą  m i ę d z y  Świ ę tymi .

Fr. Laurenty, o f .  m.

Z MISYJ FRANCISZKAŃSKICH.

W rażenia z podróży przez Syberję.
(Dokończenie).

P y t a m  s ię  j e d n e g o  R o s j a n i n a ,  co to  za  
ch ł op cy ,  s k ą d  s ię  i ch ty le bierze.  O d p o ­
w iad a ,  że ich w  Ros j i  b a r d z o  du żo ,  m o ż n a  
ich l iczyć n a  mi l jony.  M a ta  ty lko  część  
z n a j d u j e  s ię  w  p r y j u t a c h  ( o c h r o n a c h )  u r z ę ­
d o w y c h  a r e s z ta  b e z  o jca  i m a tk i  
w a ł ę s a  s ię  po św iec ie .  P rz y zw y cz a i l i  s ię  
już  do  t e g o  w ł ó c z ę g o s t w a  t ak,  że c h o ć b y  
s i ę  k to  n imi  z a o p i e k o w a ł ,  w z ią ł  do  s w e g o  
d o m u ,  do  ro b o ty ,  oczyśc i ł ,  ubra ł ,  odży w i ł ,  
to  j e d n a k  po  j a k i m ś  cz as ie  u c i ek n ą .  O b j a ­
ś n i a  dalej ,  że to n a s t ę p s t w o  w o j n y  d o m o ­
wej ,  w  k t ó r e j  d u ż o  r o d z i c ó w  zginęło,  
a dzieci  z o s ta ł y  bez opieki .  N a  zapy ta n ie ,  
cóż  z n ich  b ę d z ie  w  p rzysz łośc i ,  o d p o ­
w i a d a :  „ P a n  B ó g  w i e “ . —  W  prze jeź dz i e  
p rze z  Ura l ,  r o z m a w i a ł e m  z n o w u  z in n y m  
o s t a ro ż y tn o ś c i  tych  gór ,  o ich k o p a l i n a c h ,  
o p r z e m y ś l e  f a b r y c z n y m ,  j aki  s ię  tu p r z e d  
w o j n ą  r oz w in ą ł ,  o d o b r o b y c i e  r o b o t n i k ó w

gg----------------------- *
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i z a p y t u j ę  go,  a j ak  t e ra z  j e s t ? — o d p o w i a d a :  
t a k  s a m o ,  j a k  p r zed  w o j n ą  —  i odsz ed ł .

W  d r o d z e  p o w r o t n e j  do  C h a r b i n u  
g r u p k a  SS.  U r s zu la n ek ,  choć  po  ś w i e c k u  
u b r a n y c h ,  z w r a c a ł o  o g ó l n ą  u w a g ę .  By z a ­
s p o k o i ć  c i e k a w o ś ć  wie lu,  o b j a ś n i ł e m  ich, 
że  to  s ą  m is jo n ar k i  Polki ,  k tó r e  j a d ą  do  
Chin ,  a  j a  j e s t e m  r ó w n i e ż  m i s j o n a r z e m  
z C h a r b i n a .  P rz y  tej  s p o s o b n o ś c i ,  j e d e n  
w y b i t n ie j s z y  bo l s ze wi k ,  j a k  to z r o z m o w y  
p o z n a ł e m ,  z a p y t u j e  mnie ,  czy s ię  b o l s z e w i ­
k ó w  n ie  b o i m y ?  D l a c z e g o  m a m y  się  bać ,  
o d p o w i a d a m .  No ,  bo  p o z a  R o s ją  wie lu  nie  
u w a ż a  n a s  za  ludzi.  J e d e n  z J a p o ń c z y k ó w ,  
t a k  m ów i ,  k tó r y  p i e r w s z y  raz  w j e ż d ż a ł  do  
Rosj i  sowie ck i e j ,  k a z a ł  so b i e  p o k a z a ć  p r a w ­
d z i w e g o  b o l s z e w i k a  i z c i e k a w o ś c i ą  p r zy ­
g l ą d a ł  s ię  mu,  b a d a j ą c ,  czy to cz ło wie k .  
A p a n  czy  p i e r w s z y  raz  widz i  b o l s z e w i ­
k ó w  ? Co  do  m n i e  p o w i a d a m ,  to  n ie  p i e r w ­
szy raz,  b o  m ia łe m  s p o s o b n o ś ć  o b s e r w o ­
w a ć  ich na r o d z in y .  Kiedy  i gd z i e  ? p y t a  się. 
O p o w i a d a m  m u  więc ,  j ak  to  w  1917 ro ku  
K ie r y ń sk i  o b j e ż d ż a ł  f ro n t  ro sy jk i ,  c i ą g n ą c y  
się o d  Kar pa t ,  p rze z  S t a n i s ł a w ó w ,  Buc za cz ,  
T a r n o p o l ,  j a k  z a c h ę c a ł  a rmj e ,  by  dale j  r a ­
zem z k oa l i c j ą  dz i e ln ie  w a l c z y ł a  a  n ie  za  
d ł u g o  pok ó j  n a s t ą p i .  I j ak  z a r a z  za  n im  
szli  inni ,  r a d z ą c  coś  w p r o s t  p r z e c iw n e g o .  
N a  z g r o m a d z e n i a c h  ż o ł n i e r zy  m ó w io n o ,  że 
R o s ja  w in na ,  iż w o j n a  s i ę  p rze c ią g a .  G d y
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ona przestanie walczyć, inne państwa za­
przestaną rozlewu krwi. Żołnierz rosyjski 
nie potrzebuje walczyć, bo ma w kraju co 
jeść, ma pole, fabryki, potrzebuje tylko za­
brać je z rąk burżujów. Ustanowiono rady 
żołnierskie, znoszono dyscyplinę w a rm j i '  
i tp ,  wielu z nich było pewnych, że nastąpią 
błogie czasy i wracali z frontu do domu. 
Prawda, że to były narodziny bolszewizmu ? 
Tak! odpowiada: —  A jak pan sądzi, czy 
te błogie czasy nastały, czy nie? — Mu­
siałbym się najpierw zapytać tych żołnie­
rzy, którzy w  ten czas z frontu uciekali, by 
panu odpowiedzieć i przejechać się po 
Rosji. — No, ale co pan jeszcze w idz ia ł — 
przecież to są już dawne czasy, nie po­
trzebujesz się pan obawiać? —  No nie­
jedno widziałem. Widziałem, jak groby 
umarłych, pomniki niszczyli, f igurom św. 
g łowy ucinali, wymierzywszy im przedtem 
kilkanaście nahai. —  Jak to było, niech pan 
powie. —  Jeżeliś pan ciekaw to było tak. 
W  Kułaczkowcach koło Kołomyji stała 
przed cerkwią unicką figura św. Jana. Grupa 
żołnierzy zebrała się koło niej, a jeden z nich 
tak odzywa się do św. Jana: „Dlaczego ty 
tu stoisz i nic nie robisz, — teraz przecież 
wojna, mów! Św. Jan nic nie odpowiedział. 
Przewrócili go więc, wymierzyli kilkanaście 
nahai, a potem głowę mu ucięli. Jeżelibyś 
pan nie w ierzył temu, to do dziś dnia gło-

SB 8B
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wę przechowują w Gwoźdzcu na pamiątkę.
To są żarty powiada, ale widzi pan, będzie 
znowu wojna z Polską —  tu pokazuje mi 
gazetę sowiecką, która pisze, że Piłsudski 
zapowiedział, iż 12 sierpnia zajmie Kowno, 
jeżeli Liga Narodów nie uspokoi Litwy, że 
granica niemiecka zamknięta, że istnieje 
sojusz między L itwą a Rosją i Rosja musi 
bronić Litwy. — To pójdziesz pan wal­
czyć, pytam go. Ja już tam byłem. W  ro­
ku 1920 byłem pod Warszawą, ale za- 
prędkośmy się podsunęli pod Warszawę. 
Trzeba było nie śpieszyć się. — Piłsudski 
także za prędko szedł na Kijów i dlatego 
tak uciekał z Kijowa! — To prawda po­
wiadam mu, ale na przyszłość i wy i P ił­
sudski będziecie unikać przyśpieszonych 
marszów, nie prawdaż? „D a “ odpowiedział! 
Następnie opowiadał o wojskach polskich, 
najdzielniejsi, to żołnierze poznańscy, ale 
przytem okrutni. W jednej miejscowości 
zagrzebali żywcem dwustu naszych żołnie­
rzy- — Ja tam nie byłem, proszę pana, to 
nie wiem — ale ja tam byłem i na własne 
oczy widziałem, — tu podniósł głos z pe­
wną złością i odszedł.

Dziewiątego dnia podróży, gdy stanę­
liśmy już na terytorjum chińskiem w Man- 
dżurji, gdy na spotkanie nasze wyszedł ks. 
Antoni Leszczewicz i kilku Polaków, zau­
ważyłem rospogodzone twarze SS. Urszu-
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lanek.  A j e d n a  z n ich  o d d y c h a j ą c  s w o ­
b o d n i e  p o w i a d a :  „C ię ż a r  s p a d ł  z p i e r s i " .

N a s t ę p n e g o  d n i a  j e ch a l i śm y  już  w  u -  
b r a n i a c h  z a k o n n y c h .  N a  s t a c j ac h ,  g d y  p o ­
c i ąg  s t a w a ł ,  g r u p y  c h i ń c z y k ó w  z c i ek a ­
w o ś c i ą  p r z y p a t r y w a ł y  s ię  z a k o n n y m  u b r a ­
n iom  Sióstr ,  i robi l i  s w o je  uw ag i ,  t a k ich  
b o w i e m  je sz c ze  nie  widziel i ,  —  a S i os t ry  
C h i ń c z y k o m .  W a r k o c z e  n a  g ł o w a c h  m ę ż ­
czyzn ,  c h o ć  już  c o r a z  r za dz ie j  s ię  je widzi ,  
ko b ie ty  w  s t r o j a ch  męs k ic h ,  l i l i j kowate 
nogi  —  w a c h l a r z e  chińsk ie ,  pa r a so lk i  i t. p., 
to w s z y s t k o  z w r a c a ł o  u w a g ę  S iós t r ,  w a r -  
t a ło  m ie ć  w t e d y  a p a r a t  fo togra f i czny ,  by  
z d j ą ć  w z a j e m n i e  o b s e r w u j ą c y c h  się.

D z i e w i ą t e g o  d n i a  p o d r ó ż y  tj. 9 s i e r ­
p n ia  s t a n ę l i ś m y  sz cz ęś l i w i e  w  C h a rb in ie .  
N a  s t a c j ę  w y s z e d ł  O.  A d m i n i s t r a t o r  r a z e m  
z tu te j s z y m i  ks iężmi ,  by  n a s  p o w i t a ć ,  a P o ­
lacy,  k tó rzy  p i e r w s z y  raz  miel i  s p o s o b n o ś ć  
w id z i e ć  SS.  U r s z u la n k i ,  b a r d z o  mi ł e  o d ­
nieś l i  w ra ż e n ie .  P o t e m  w k a p l i c z c e  s e m i ­
na ry jn e j  o d p r a w i l i ś m y  „ T e  D e u m “, dz ię ­
k u ją c  P. B o g u  za  sz c z ę ś l i w i e  o d b y t ą  
podróż .

C h a r b i n  d. 1. IX. 1928.

O. Paulin Wilczyński.
Z. Br. Mn. ( 0 0 .  Bernardynów).
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Miła p o w in n o ść .

Naiprzewielebniejszemu O. Sabinowi 
Figusowi, byłemu Kierownikowi naszej Pro­
wincji, niestrudzonemu Pracownikowi w Win­
nicy Pańskiej, z  okazji Jego pięćdziesięcio­
lecia kapłańskiego, które ma obchodzić 2 -go  
grudnia br. w bazylice M atki B ożej w Le­
żajsku, tą arogą najserdeczniejsze życzenia  
zasyła

Redakcja.
6SS19

K R O N I K A .
Alwernia, dokończenie. II. Druga uroczystość, 

która złotemi głoskami zapisała się w pamięci Al­
werni, to wprowadzenie odnowionego cudownego 
obrazu P. Jezusa do kościoła. Obraz ten, którego 
krótka historja w brzmieniu kroniki klasztornej za­
mieszczona była w numerze sierpniowym „Dzwon- 
ka“ (str. 487—490), wskutek wpływów atmosfe­
rycznych i działania czasu, uległ znacznemu uszko­
dzeniu, tak, że gruntowna, natychmiastowa restau­
racja była konieczna. Na listowne zaproszenie 
z dnia 29 listopada 927 r. przybył do Alwerni 
17 stycznia 1928 p. Jan Rutkowski, artysta-m alarz 
i specjalista do odnawiania i konserwacji starych 
obrazów. Obraz cudowny wyjęto z ołtarza i teraz 
dopiero oglądnąć można było opłakany jego stan: 
malowidło było popękane, odstające i odpadające 
od płótna, również deska, na której spoczywało
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płótno, stoczone było przez robactw o. Nie było 
dw óch zdań co do porzeby gruntow nego odnow ie­
n ia  tego  drogocennego zabytku. T o też oddano 
obraz do renow acji p. R utkow skiem u, który go ze 
sobą  do sw ej pracow ni w W arszaw ie zabrał. Z za­
dan ia  sw ego w yw iązał się nadspodziew anie i w  prze­
ciągu niedługiego czasu. D nia 3 kw ietnia 1928 r. 
obraz był z pow rotem  w A lw erni. W liście  z 16 m aja 
1928 pisze p. R utkow ski znam ienne do O. G w ar- 
d jana A m brożego słow a: „pom ódlcie się za mnie... 
do C hrystusa bolejącego, do którego się tak przy­
w iązałem , gdy  był u mnie w pracow ni".

M ając obraz z pow rotem , nie w ypadało  go 
um ieszczać na daw nem  m iejscu bez odpow iedniej 
uroczystości. T o też  po w sta ła  rozum na myśl u tw o­
rzenia kom itetu, k tóryby całą  tę  rzecz rozw ażył 
i w ypracow ał szczegółow y plan ow ej uroczystości. 
D nia 30 m aja rozesłał O. G w ard jan  około 200 za ­
proszeń  do różnych osób  w  całej okolicy, n astę ­
pującej tre śc i: „K lasztor 0 0 .  B ernardynów  w  Al­
w erni, zatroskany  o los C udow nego O brazu P an a  
Jezusa M iłosiernego, pow ażnie zębem  czasu nad ­
w erężonego, idąc za przykładem  Jasnej Góry, O strej- 
bram y etc., oddał ten  obraz p. R utkow skiem u 
w  W arszaw ie do gruntow nego odnow ienia, a  za­
razem  uznał za stosow ne, by z okazji um ieszcze­
n ia  G o na daw nem  m iejscu w  kaplicy, urządzić 
odpow iedn ią  okazałą  uroczystość. Czując je ­
dnak, że je s t to  p rzedsięw zięcie bardzo ciężkie 
i że bez w spółudziału  obyw ate ls tw a z całej o k o ­
licy nie zdoła mu sp rostać , postanow ił pow ołać do 
życia kom itet, k tóryby dopom ógł do obm yślen ia  
i u rządzen ia  w spom nianej u roczystości. T o też  ni­
żej podp isany  gw ard jan  k lasztoru  w  A lwerni, a  za ­
razem  odpow iedzia lny stróż rzeczonego  O brazu, 
ufając, że nikt, ze w zględu na cześć, jak ą  żywi do 
tego O brazu P. jezusa, pom ocy sw ej nie odm ów i, 
n iniejszem  pism em  m a zaszczyt zaprosić  W. P . na
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członka kom itetu  oraz na posiedzenie konsty tuu­
jące  tegoż kom itetu, które odbędzie się w n ie­
dzielę  („strze lankę") dn ia  10 czerw ca br. po su­
m ie i p rocesji w  zakrystji kościo ła 0 0 .  B ernardy­
nów  w  A lw erni".

P raw ie  w szyscy  zaproszeni, jak to  św iadczyła 
liczba, „odcinków ", zostaw ianych z zaproszen ia  ce­
low o na pow yższe posiedzenie się staw iła .

N a posiedzeniu  tern w ybrano kom itet śc iś le j­
szy z 30 osób  z p rezesem  ks. kan. S łow iaczkiem , 
proboszczem  m iejscow ym , na  czele. W p rzeciągu  
6 tygodni kom itet ściśle jszy  odbył kilka posiedzeń 
i pow ziął szereg  uchw ał, k tóre następnie  w edług  
m ożności i s ił s ta ra ł się w prow adzić  w czyn.

M iędzy innem i podn ieść należy, że  d la  nadania 
w iększej pow agi u roczystości zaproszono sam ego 
J. E. N ajprzew ielebniejszego ks. M etropolitę A. S. 
Sap iehę, a rcybiskupa krakow skiego, do p row adze­
nia p rocesji z C udownym  O brazem . J Ekscelencja 
raczy ł zgodzić się, ale potem , przeszkodzony n ie- 
p rzew idzianem i trudnościam i, nie m ógł w ziąć 
udziału. W jego  m iejsce uproszono J. E. N a jp rze ­
w ielebn iejszego  ks. b iskupa-su fragana S tan isław a 
R osponda.

W D yrekcji kolejow ej w  K rakow ie w ysta rano  
się  o 66%  zniżki d la  uczestn ików  uroczystości 
w  drodze pow rotnej,

D la p ropagandy  w ydrukow ano i rozesłano  
„okazjam i", posłańcam i i pocztą  7.000 ulo tek , z ty­
tu łem : „W ielka uroczystość w  A lw erni", n as tęp u ją ­
cej treśc i:

„Z okazji odnow ien ia  C udow nego O brazu P. Je­
zusa M iłosiernego w  kościele 0 0 .  B ernardynów  
w  Alwerni, znajdu jącego  się tam że od 250 lat, 
odbędą  się w dniach od 1 do 5 sierpn ia  br. w spa­
niałe uroczystości z następującem  program em :

I. R e k o l e k c j e  ś w. 1) We środę  dnia 
1-go sierpn ia  o godz. 6V2 w ieczorem  rozpoczęcie
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rekolekcyj: Veni Creator, Nieszpory z w ystaw ie­
niem N Sakr., nauka wstępna. — 2) We czw ar­
tek piątek i sobotę  o godz 6 rano: Wotywa z wy­
stawieniem N. S. i kazaniem; o godz 6 ' /a w ie­
czorem: Nieszpory z wystawieniem N. S. i kaza­
niem. — 3) W piątek i sobotę :  Spowiedź rekolek­
cyjna. — 4) W niedzielę  o godz. 6 rano w  czasie 
mszy św. w  kościele w Alwerni: komunja św. g e ­
neralna z nauką.

II. W p r o w a d z e n i e  O b r a z u .  W nie­
dzielę o godz. 9 V2 powitanie J. E. X. Arcybiskupa 
A. S. Sapiehy w  Porębie  Żegoty, skąd po mszy 
św. i kazaniu wyruszy procesja z Cudownym Obra­
zem, p row adzona  przez J. E. X. Arcypasterza do 
Alwerni, gdzie przed kościołem 0 0  Bernardynów 
po kazaniu J. Ekscelencja udzieli b łogosław ieństw a 
C udownym Obrazem, poczem przed tymże O bra ­
zem zostanie odpraw iona solenna sum a z dzięk- 
czynnem „Te D eum “.

III. O d p u s t  z u p e ł n y  (toties-quoties) Od 
pust zupełny Matki Bożej Anielskiej został prze­
niesiony z 2-go na 5-go sierpnia, zyskać go m o ­
żna tyle razy, ile razy po spowiedzi i komunji św. 
odwiedzi się od południa w  sobotę  do północy 
w  niedzielę  kościół 0 0 .  Bernardynów w Alwerni 
i zmówi tamże na intencję Kościoła przynajmniej 
6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś, 6 Chwała  Ojcu. Odpust 
powyższy ofiarować można za dusze w  czyścu 
cierpiące".

P rogram  ten, choć w  ostatniej już praw ie chwili 
d rukowany, jeszcze uległ pew nym  zmianom, jak to 
niżej będzie ła tw o zauważyć.

N a tydzień przed głównym dniem uroczystości 
zaw rzała  gorączkow a praca. Wiele trudu w ym a­
gało urządzenie feretronu do niesienia Cud. Obrazu. 
Na przedstaw ienie  O. W iktora odstąp iono  od pier­
w otnego planu, a zgodzono się na urządzenie tego 
feretronu w  formie tronu z baldachimem. Potrzebny
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stelarz na feretron wykonali gratisowo umiejętnie 
Stanisław i Stefan Walczyńscy z Alwerni. Odrapo- 
wanie tj. ułożenie i upięcie materji, pluszu ciemno- 
bordowego na zewnątrz i klotu amarantowego na 
wewnątrz, — obszycia frendzlą, i tp .— podjęli się: 
państwo Stanisław i Amelja Polesiukowie, kierow­
nicy szkoły w Alwerni. Pomagały im przy tern: 
Zofja i Janina Winiawskie i Stefanja Koronówna, 
Koronę nad baldachimem zrobił br. Teodor, kle­
ryk 0 0 .  Bernardynów we Lwowie, bawiący tu na 
wakacjach. Wykończenie jej było dziełem osób, 
ubierających feretron.

Bardzo wiele pracy było przy dekorowaniu 
kościoła festonami. Choiny na ten cel przywie­
ziono w części z lasu klasztornego, w części z lasu 
PP. Franciszkanek w Regulicach, za łaskawem po­
zwoleniem p. Seredyńskicgo, zarządcy Przez 5 dni 
szereg osób kolejno się zmieniających było zaję­
tych przy robocie festonów i wieńców. Trudno 
wszystkie wyliczać. Najwięcej były zajęte: Etry- 
kówna Katarzyna, Henryka Blasińska, Szalówna 
Marja, Walczyńska Agnieszka, Buczkowa Józefa, 
Głowacka Marja, Nowakowska Katarzyna, Wójcik 
Jadwiga, Perończykówna Julia, Mazgajówna Ro- 
zalja, Kapciówna Bronisława, Taborska Józefa.

Ogrom roboty włożony w festony okazał się 
dopiero wtedy, gdy je wyciągnięto na linach, przy­
mocowano w otworach sklepienia i rozwieszono 
po ołtarzach. Bardzo majestatycznie wyglądała 
część kościoła przy wielkim ołtarzu — objęta 
u góry kopułą, skąd zwisały cztery potężne fe­
stony, spływające swemi końcami po bokach ołta­
rza wielkiego, a z przedniej strony do ołtarza Matki 
Bożej i św. Antoniego. Wielki ołtarz przybrał też 
odświętną szatę — ubrany w girlandy z jodły i bar­
winku obstawiony wazonami i flakonikami z kwia­
tami. Również kaplicę P. Jezusa udekorowano od­
powiednio.
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N a zewnątrz  kościoła s tarano  się także s tw o ­

rzyć nastrój odświętny. Na wieży wywieszono 
chorągwie o barw ach  papieskich i narodowych 
W edług  uchw ał wzniesiono cztery b ram y trium- 
alne, jedna na gościńcu prow adzącym  do klasztoru 
od dw orca  kolejowego, niedaleko zabudow ań 
p. Borow skiego — z nap isem : „Witajcie Bracia G ór­
noślązacy!" — z drugiej strony m iasta :  w  Porębie  
z nap isem : „Witaj Arcypasterzul" , — przed samem 
miastem naprzeciw dom u państw a  dr. Bednarskich 
z nap isem : „Niech żyje jezus-K ró ll" ;  na skręcie 
w miejscu, gdzie gościniec z G ró jca  łączy się 
ż gościńcem z Poręby  — ustawił z w łasnej inicja­
tyw y bram ę — p. Zieliński, z nap isem : „P ra ­
gniemy cię, o Jezu l" ;  wreszcie na skręcie do kla­
sztoru s ta ła  b ram a najpiękniej udekorow ana z n a ­
pisem: „Pójdźcie, pokłońm y się Jezusowi!".

Ołtarz połowy zbudow ano w  bram ie  głównej, 
prow adzącej na dziedziniec kościelny, naprzeciw 
krzyża. W tym celu w kopano  cztery wysokie 
maszty, z chorągw iam i polskiemi, m iędzy dw om a 
tylnemi pow iew ała  najwyżej w zniesiona chorągiew 
papieska. Mensę dano szeroką, aby mógł stanąć 
na niej feretron. Ołtarz ten ubrany  w  zieleń i kwiaty 
między dw om a filarami, a  raczej postumentami, 
podtrzymującemi figury dw óch Ewangelistów, no­
szące na sobie pow ażną patynę wieków, ukryty 
pod cieniem wiekowych drzew, które z koron sw  ych 
tworzyiy jakby baldachim, w yglądał istotnie  impo­
nująco. Lepszego dlań miejsca znaleźć było trudno. 
Ołtarz i bram ę wykonali: Adamus, Walczyńscy, Ma- 
stalski i inni.

Po  prawej stronie tego ołtarza czyli od strony 
muru ogrodow ego umieszczono tron dla ks. bi­
skupa, u drapow any materjami wypożyczonemi przez 
J. W. P. hr. Szembeków  w Porębie  Żegoty. Nieco 
dalej, gdzie w idać załamanie muru ogrodowego, 
pod lipą umieszczono ambonę.
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Stosow nie do program u nabożeństw o rozpo­
częło się n ieszporam i, celebrow anem i przez N aj- 
przew . O. P row incjała  B enedykta W ierciocha, 
w  pełnej asystenci kleru zakonnego. P odniosłe  ka­
zan ia  rekolekcyjne przez w szystk ie dni głosił 
O. B ronisław  Szepelak, definitor prow , ze Lwow a. 
W otyw y o godz. 6 rano przez cały c iąg  rekolekcyj 
w pełnej asyście  o d p raw ia ł O. W iktor, N ieszpory 
w  czw artek celebrow ał O. Andrzej, a  w  piątek 
O. F idelis , w  sobotę  tj, w igilję  g łów nej u roczystości 
O. P row incjał B enedykt w  pełnej asyście.

W n iedzielę  w czesnym  rankiem  pad a ł tak  ulew ny 
deszcz, iż się zdaw ało , że się  nie da ani procesji 
ani m szy polow ej urządzić. Ale C udow ny P. Jezus 
ob jaw ił sw e m iłosierdzie, bo koło godziny 6-ej 
deszcz ustał, n iebo się w ypogodziło  i n asta ł w y­
m arzony czas na nabożeństw a zapro jek tow ane.

P o  godz. 7 poczęto pow oli grupow o i po je­
dynczo sk ierow yw ać się do P oręby  Żegoty, gdzie 
w  kościele  na  przystro jonym  sto liku  w  naw ie po 
lew ej stronie przy m urze s ta ł C udow ny O braz 
oczekując chw ili sw ego przeniesienia. O godz 8V2 
odpraw ił w  Poręb ie  m szę św . O. P row icja ł, po­
czerń u staw ił się  o rszak pobożny przed kościołem  
na pow itanie J. E. X. B iskupa S ufragana K arola 
R osponda. N adjechał on autem  z K rakow a przed 
godz. 10, pow itany kano'nicznie przez ks. kano­
nika Słow iaczka jako  gospodarza  kościoła, potem  
w prow adzony w procesji do kościoła, gdzie  klerycy 
OO. B ernardynów  odśp iew ali „Ecce sacerdos m a- 
g n u s“. Po  chw ilow ym  odpoczynku ks. B iskupa ufor­
m ow ano pochód, czego podjęli się uproszeni przez 
Kom itet pp .: K azim ierz N iew iadom ski em . pułko­
wnik i B ronisław  Seredyński. W reszcie ruszył 
z m iejsca pochód, który o tw iera ła  banderja  zorga­
nizow ana z okolicznych w iosek. P ochód  krok za 
krokiem  posuw ał się w  stronę Alwerni, w ypełnia­
jąc  d w u -k ilo m e tro w y  gościniec, gdyż czoło po-
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chodu było już w  Alwerni, a koniec jeszcze przy 
kościele w Porębie. Uczestników było bardzo wiele, 
liczono ich na 10.000. Część ich przyszła do Poręby 
w procesjach osobnych, jak: z Babic, Kwaczały, 
Rozkochowa, Brodeł, Tenczynka, większość na­
tom iast zwłaszcza z dalszych okolic, z powodu 
rannego deszczu, prywatnie. Wszystko to jednak 
zlało się na gościńcu w  potężną falę, płynącą ze 
śpiewem ku kościołowi w  Alwerni, W pocho­
dzie całym wyróżniała się kompanja z Katowic 
w  liczbie 500 osób, przybyła specjalnym pocią­
giem pod przewodnictwem X  Faustyna Herrmanna 
ze sztandarami różnych organizacyj kościelnych. 
Głównym atoli punktem uwagi siłą rzeczy był 
Obraz Cudowny, umieszczony na prześlicznym, 
okazałym feretronie, niesionym przez 8 mężczyzn, 
przedstawicieli okolicznych parafij, zmieniających 
się kolejno. Feretron otaczała asysta dziewic 
w bieli, trzymających długą girlandę z zie­
leni i kw iatów. Przed feretronem kroczył w oto­
czeniu kleru świeckiego i zakonnego J. E. X. B i­
skup w szatach pontyfikalnych — przed nim zaś 
grupa panienek z różnemi insygniami pobożnemi 
i liljam i w ręku. Nadchodzącego, a raczej płyną­
cego nad głowami ludzkiemi Chrystusa, w ita ły ko­
lejno bramy z napisami wyżej wymienionemi 
i iluminacje w domach katolickich. Ale najwięcej 
jeszcze w ita ły  Go serca mieszkańców, zżyte z Nim 
od długich pokoleń... Jakieś drżenie święte prze­
chodziło po ciele... łzy cisły się do ó cz .. zauwa­
żono, że nawet żydówki m iały łzy w oczach. Zda­
wało się, że powtórzyła się historja z przed 19 
wieków, kiedy to ten Chrystus we własnej osobie 
wchodził w  trium fie do Jerozolimy., a lud ścieląc 
pod stopy jego gałązki oliwne, w o ła ł: „hosanna... 
hosanna".

Tymczasem niebo nieco się zachmurzyło... 
przy ostatniej bramie na skręcie do klasztoru —
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trochę deszcz pokropił.. . lecz zaraz ustal, tak, że 
można było na dworze nabożeństwo dokończyć. 
Feretron z obrazem wniesiono przez drugą bram ę 
(na lewo) i od strony dziedzińca ustaw iono  fron­
tem ku drodze na mensie, unikając w  ten  sposób 
usuw ania  ustawionych lichtarzy i kwiatów.

N iezm ordowany tą  przeszło godzinną procesją ,  
J, E. X Biskup zajął miejsce na przygotowanym 
tronie, obok niego zaję ło miejsce duchow ieństwo, 
lud zaś wypełnił cały plac pod drzew am i aż do 
tzw. „polany". T eraz  nastąp iło  t rzykw adransow e 
okolicznościowe kazanie, które wygłosił  O. Wiktor 
o trzym aw szy  wprzód błogosław ieństw o od Arcy- 
pasterza. Ujął on g łówną treść kazania  w  trzy 
punkta: 1) h is torja  Cudownego Obrazu, 2) co
przyniósł w  te strony P. Jezus w  tym O brazie?  
3) Co m yśm y dlań za to  dali i cośmy dać winni? 
Po  kazaniu w ysz ła  przed ten ołtarz suma, 
którą w  asyście odpraw ił  X dziekan Andrzej Pa- 
ryś, proboszcz z Liszek. P ieśni ludowe w  czasie 
sumy śp iew ała  kom panja z Katowic, grał zaś na 
fisharmonium, ustawionem z tyłu ołtarza na dzie­
dzińcu kościelnem, p. Miłkowski.

Po sumie w yszedł na stopnie ołtarza ks. Bi­
skup i przemówił do zgromadzonych krótko a ser­
decznie, naw ołując do miłości Chrystusa, do peł­
nienia Jego świętej woli w e wszystkiem, następnie 
podziękow ał 0 0 .  Bernardynom za urządzenie tej 
uroczystości, a w  końcu udzielił na cztery strony 
św iata  b łogosław ieństw a C udownym  Obrazem, już 
przy przemówieniu Jego zauważyć się d aw a ł  ci­
chy płacz, który zmienił się w  głośny szloch 
w czasie b łogosław ieństwa.

U całow awszy obraz, za in tonował „Te D eum “, 
złożył go w  ręce O Prow incjała  i O. Bronisła­
wa, którzy również go ucałowali i nieśli w  rękach 
drugą b ram ą  w  procesji prow adzonej dalej przez 
ks. B iskupa do kościoła. Po drodze całowało  obraz
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duchow ieństw o i lud. W reszcie p rocesja  w eszła  
z obrazem  do kościo ła ; obraz w niesiono do kapli­
cy, gdzie go um ieszczono z ram am i now em i na 
daw nem  m iejscu. Po  zakończeniu udzielił jeden 
z księży  św ieckich b łogosław ieństw a N. S akra­
mentem , poczem  ks. B iskup udzielił b łogosław ień ­
s tw a  arcypastersk iego .

Po  odejściu  procesji do kościo ła, baldachim  
przystro jony przepięknie w azonikam i żyw ych kw ia­
tów , pozosta ł na ołtarzu. Ale lud chcąc mieć ja ­
kąś pam iątkę  z rzeczy, pozostających w  bliskiej łą ­
czności z obrazem , w jednej chw ili rozchw ytał 
kw iaty, niszcząc w ten sposób  przepiękne mirty, 
w ypożyczone od p. kom isarzow ej B ahrow ej z Kra­
kow a, będącej w  Alwerni na letnisku, k tó ra  tę  
m iała satysfakcję , że to  było dla chw ały  w iększej 
P . Jezusa. N ie w iele brakow ało , a by łaby  i z fe­
retronu  znikła m aterja, w szystka  rozebrana  przez 
w iernych, gdyby nie energ iczna obrona kilku 
osób.

D eszcz, który postraszy ł nieco przy ostatniej 
bram ie trium falnej, om inął A lw ernię przez cały czas 
kazania, m szy św . i p rocesji końcow ej — puścił 
s ię  rzęsiście  dopiero  podczas ob iadu , na który 
prócz duchow ieństw a i kilku członków  Kom itetu, 
zaproszonych było kilku p rzedstaw icieli w ładz 
św ieckich  z C hrzanow a, m iędzy niem i obecny był 
p. K azim ierz W yżykow ski, zastępca  starosty .

N ieszpory końcow e tego  dnia celebrow ał 
O. B ronisław  w  asystencji kleru zakonnego.

W ten  sposób  zakończyła się piękna uroczy­
stość, k tóra pozostaw iła  po sob ie  n iezatarte  w spo ­
m nienie. R ozbudziła ona serca oziębłe, serca chw iej­
ne w zm ocniła, se rca  gorące w  m iłości u tw ier­
dziła. O. W. B.
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zawartych w XLII roczniku „Dzwonka",

Św iątobl. Antoni „m urzyn" w. T . Z. . . 4
Św iątob liw a M arja od Krzyża, dziew ica T . Z. 66 
Ś w iątob liw y Sylw ester, w yznaw ca T . Z. . 131
Św iątob liw a P ika, m atka św . F ranciszka . 195
Św iątobliw y M onald, kapłan P. Z. . . 259
Św iątob liw a F ranciszka T acafondi dz. T. Z. . 323
W ielebna P ass ite a  Crogi ze Sieny, dz. D. Z. 387 
Św iątobliw y B onicjusz, wyz. P . Z. . 451
Znalezienie ciała św . K lary . . . .  516 
Św iątob liw y R olandyn z Florencji P . Z. . 579 
Ś w iątob liw a T ere sa  E nriques w d T . Z. . 643
Ś w iątobliw y A lbert z M onte Acuto T. Z. . 706
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M o d l i t w a .................................................
Do św . Patronów  Polski
K r z y ż ...........................................................
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W m a j u .................................................
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II. Z życia Świętych.

III. Nauki Tercjarskie.

O Im ieniu Jezus 
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Jase łk a  . . . ,

7
14
20
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VI. Ruch organizacyjny.
O rganizacja  SS. Z jednoczonych w  O krzei . 35
O rganizacje d rugorzędne w  T rzecim  Zakonie 99 
O rganizacje m łodzieży franciszkańskiej . . 155
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Spraw ozdanie z posiedzeń  R ady G łów nej . 346 
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Co to je s t l i t u r g j ą ........................................................38
O fiara M szy ś w i ę t e j ............................................ 102
Język l i t u r g i c z n y ............................................160, 224
Kolory liturgiczne i ich sym boliczne znaczenie 282

Oby nie zgasł duch św  Franciszka . . 41
Jub ileusz  ( 1 2 2 8 - 1 9 2 8 ) .......................................  385
Św. F ranciszek  jako  poe ta  . . . 606, 743

Kilka słów  o K alw arji w  Pakości nad N otecią 294 
Z dziejów  k lasztoru  w Leżajsku 351, 409, 471, 536 
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N ow y b iskup — tercjarz  , 665

VII. Z Hturgji.

VIII. P o k ło sie  sera fick ie .

IX. W aria.

X. O pow iadania .

C udow ne ocalenie

P o tęg a  m odlitw y

lo się  przydarzyło  m ałej M aryni? 
ip. Anna z D iałyńskich hr. Potocka

43
108
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233
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M iłujcie n i e p r z y j a c i ó ł ............................................667

XI. Z m lsyj franciszkańsk ich .

Co o m isjach franciszk. p isa ł „T ygodnik P o l­
ski" w  H arbinie , . 50
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binie ................................................................109
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Z żałobnej karty  253, 317, 376, 447, 510, 639, 702 
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Złote m y ś l i ................................................................112
R zadka uroczystość w  Alwerni . . . 442
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B ie lsk o
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B o rsz c zó w  .
B o b rk a
B y d g o sz c z  .
C ieszy n
C z a rn y la s  .
C ze lad ź
D y n ó w
F ra m p o l
F ry d ry c h o w ice

753
247
183
693
244
428
242
187
571
629
692
635
246

88



768

8B-
500,

121,

178, 306, 435,

120,

185
693 
632 
637 
182 
571 
684 
567 
123 
188
59 

430 
55 

251 
634 
501 
315 
179 
249 
503 
113
694 
626 
497 
574

......................................................563
OD REDAKCJI.

P renum erata  na rok następny  pozostaje  bez 
zm iany t.j.: 2 zł. na półroku, 4 zł. na cały rok.

Prosim y gorąco o w yrów nanie prenum eraty 
zaległej, oraz należytości za pobrane książki, de- 
w ocjonalja  i t. d.

D la u łatw ien ia  posyłek pieniężnych załącza­
my w tym num erze b lank iety  nadaw cze naszego

(*)konta czekow ego w W arszaw ie Nr. 151.570.

Za zezw oleniem  w ładzy diecezjalnej i zakonnej. 
O dpow iedzialny redak to r: O. W iktor B iegus.

G niezno
Jabłonków
Jaw ornik
Kozy . . . .
K raków
Lisów
Lwów
Łękaw iec .
Łódź . . . .
O lesko
P rzew orsk  .
R adecznica
Radom
R adoszyce .
R ym anów  .
Rzeszów  .
Siedlce
S kała  . . . .  
Ś roda . . . .  
S ta rogard  .
T arnów
T om aszów  lubelski . 
U jazd . . . .  
W ysokie M azow ieckie 
Z aw iercie .
Zduny

8B

88



SB SB
Prośba do Boga na miesiąc grudzień.
W imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen.

1. S. B ł Antoniego Bonfadini w. I. Z, Dzień za­
duszny Zakonów Serafickich. Odp. zup.
0  wieczny pokój dla zmarłych Braci i Sióstr 
trzech Zakonów Serafickich.

2. Niedziela I Adw S. Bibiany p m. O zdrowie
drla Ojca św. Piusa XI.

3. P. Ś. Franciszka Ksawerego w. O zdrowie
1 bł. dla O. Generała Zakonu,

4. W. Ś. Piotra Złotoustego b. dokt. Kość.; Ś. Bar­
bary p. m. O. zdrowie i bł. dla Arcypaste- 
rza diecezji.

5. S. Bł. M ikołaja z Sebeniko m. I. Z. O zdrowie
błog. dla O. Prowincjała.

6 C S. M ikołaja b. w. O miłość i zgodę w rodzi­
nach katolickich.

7. P. Ś. Ambrożego b. dokt. Kość,; O błogosł. dla
redaktorów pism tercjarskich.

8 . S. Niepokalane Pocięcie N. Marji P. Królowej Za­
konu Serafickiego. Abs. gen. Odp. zup. O ży­
we nabożeństwo do N. M arji P.

9. Niedziela 2 Adw. Bł. bł. Elżbiety i Delfiny dz.
dź. II. Z. Odp. zup. O cnotę czystości.

10 P. Bł. Piotra ze Sieny w. III. Z. O rozwój 
Trzeciego Zakonu.

11. W. Bł. Hugolina w. III. Z. Ś. Damazego pa­
pieża. O błogosławieństwo dla X. Proboszcza.

12. S. Znalezienie Ciała św. Franciszka Odp. zup.
O błogosławieństwo dla wszystkich Trzech 
Zakonów Serafickich.

13. C. S. Łucji p. m. O kanonizację bł. Jana z Dukli
14. P. Bł. Konrada i Bartola ww, I. III. Z. O wysłu­

chanie próśb zanoszonych do św. Antoniego.
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15. S. Oktawa Niepok. Pocz. N. M. P. O błog. dla
kapłanów na Syberji.

16. N i e d z ie la  3  Adw. Ś. Euzebiusza b. m. O błogosł.
dla misjonarzy w krajach pogańskich.

17. P. Ś,. Łazarza. O błog. dla Rządu polskiego.
18. W S Gracjana. O silną wiarę.
19. S. Suchedni. Ś. Nemezjusza. O niewzruszoną

nadzieję i ufność w Bogu.
20. C. Św. Teofila m. O błogosławieństwo dla na­

szej Ojczyzny.
21. P. Suchedni. Ś. Tom asza Ap. O odwrócenie

klęsk od Kościoła Bożego.
22. S. Suchedni. Ś. Zenona. O opiekę P. iezusa nad

młodzieżą polską.
23. N i e d z ie la  4  Adw. Ś Wiktorji p. m. bł. Mikołaja

Fak w. I. Z. O liczne a dobre powołania 
do Pierwszego Zakonu 

24 P. Wigilja Bożego Narodzenia Post ścisty. — 
Adama i Ewy. O łaskę dobrej śmierci

25. W. B o i e  N a r o d z e n i e .  Abs. gen. Odp. zup. O błog.
dla Semin. duchownych w Polsce.

26. S. Sw. Szczepana pierwsz. męcz O błogosła­
wieństwo dla Kolegjum serafickiego w Ra­
decznicy.

27- C. Św.Jana. Apost i Ewang. O błogosławieństwo 
dla katolików w Rosji.

28. P. Śś. Młodzianków mm O ch lebd la  głodnych.
29. S. S. Tom asza b m. O kanonizację bł. Szy­

mona z Lipnicy.
30. N i e d z i e l a  po  B. Nar. Bł. bł. Małgorzaty i Macieji

d i. dź. II Z. O kanonizację bł. W ładysława 
z Gielniowa.

31. P. Ś. Sylwestra pap. O upamiętanie i miłosier­
dzie dla tych, którzy dziś Boga ciężko obra­
żają.
Zakońcienle Roku — Te Deum.
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